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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zl. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austijackiem, rocznie 
24 zl — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 feniguw — 
do Francji, Anglji, Włoch i £zv.ajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Hiuro Redakcji ,  Dziennika Polskiego * plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

NhiadT „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rana

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu ro  A d m in i s t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ,*  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B in ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
PI oh  n a , ulica Karola Ludwika i. 9.

W t  Wiednin: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Matul, 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nacb , RudoL 
Mos„e i J. Danneberg; w E iryżu : C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  ceniow od jconego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o lluhach, zareczynac' i inne pr.w aine 
komnnikaty po kronice z« jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrologja 9 0  centów od 
wiersza.

Drobne jgłoszen.a 1 ',', centa od wyraża, k-omieszjuinia 
1 sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłuo 30 et. od wiersza.

Wydawcy i właściciele:
9  n u  — „ w

I>r. Kazimierz ONtaszew^ki - Barański i M ieczysław ^chiuitt.

Z półwyspu bałkańskiego.
Lwów 21. lutego.

Rząd rumuński, chcąc bodaj częściowo ud- 
placić się Węgrom za prześladowanie Rumunów 
w granicach królestwa św. Stefana, z a m k n ą !  
wszystkie szkoły tnadjar^kie, istniejące w Rumu- 
nji cd niepamiętnych czasów. Przykład taki po­
działał Bułgarzy, osiedleni w Dobrudży, są także 
wystawieni na rozmaite szykany rum uńsaie w 
kościele i szkole. Otóż półurzędowa prasa buł­
garska proponuje teraz, aby Bułgarzy odwdzię­
czyli się Rumunom taką samą m onetą, jakiej 
ci ostatni wobec W ęgrów użyli. Do tej pory 
istnieją w księstwie, zwłaszcza w miastach nad 
Dunajem położonych, szkoły rumuńskie, którym 
władze bułgarskie ładnych nie stawiały trudno­
ści. Wobec prześladowania jednak szkół bułgar­
skich w Dobrudży, domagają się dzienniki so- 
fljskie zamknięcia wspomnianych szkól rum uń­
skich.

W ten sposób rozpoczynają się starcie po­
między Rum unją a Bulgarją, wówczas, gdy one 
w znacznie wyższym jeszcze stopniu istnieją po­
między Bulgarją a Serbją. Te ostatnie osiągnęły 
pono swój punki kulminacyjny jeszcze z począt­
kiem bieżącego miesiąca, mianowicie gdy eks- 
król M ihn, już w roli naczelnego wodza armji 
serbskiej, pojechał w jakąś rocznicę narodowo- 
serbską do Yranji i tam z balkonu palnął do 
zgromadzonych tłumów dość buńczuczną mówkę 
na tem at wyswobodzenia .braci *• Serbów w Sta­
raj Serbji i Micedonji. Esencj inalny ustęp prze­
mowy opiewał lak : .Jak  długo czarny krzyż z 
r. 1885 nie jest pozłocony, jak długo nie wy­
równaliśmy rachunków naszych z Bułgarami, 
tak długo ani mowy być nie może o Starej Stsr- 
bji i Mac-idonji. .* Krótko a węzłowato zdekla­
rował się tedy Milan na rzecz idei odwetu na 
Bułgarach za Sliwnicę.

Na tę wojowniczą pobudkę skrachowanego 
królika-generalissimusa, odpowiada półurzędowa 
prasa bułgarska w Sufji w sposób dosadny a 
mniej więcej temi słowy: .Słowa tego .w ale­
cznego* wodza naczelnego armji serbskiej świad­
czą jeno o bezsilnej wściekłości, która rozmija 
się odważnie ze vszystkimi względami taktu i 
przyzwoitości. Są też one zdolne wywołać je­
dynie oburzenie w piersiach każdego Bułgara. 
Opinja publiczna w Bułgarji nieomieszka zapa­
miętać sobie dobrze tej enuncjacji, jako dowo­
du serbskiego wiarołomstwa, w tym bowiem 
wypadku czynimy odpowiedzialnym cały naród 
serbski... I jeśli ostatecznie napaściami tego ro­
dzaju zmuszą nas Serbowie do udzielenia im 
powtórnej lekcji, wtedy lud bułgarski będzie 
niezawodnie musiał ukarać tych prowokatorów 
i zgotować im nowy .czarny krzyż*... Wówczas 
zaś Europa nie dopuści, eby drugi jaki Kheyen- 
huller pizeszkodził w wymierzeniu należytej ka­
ry tym, którzy z przeszłości swojej niczego nie 
zapomnieli i niczego się nie nauczyli*...

Podobny ton rozdrażnienia dolatuje ze 
wszystkich zakątków Bułgarji, a dokąd ta pole­
mika zaprowadzić gotowa, nawet przewidzieć 
dziś nie podobna Ze niczego dobrego nie mo­
żna z niej oczekiwać w najbliższej już przyszło­
ści, to pewne. Stosunki .sąsiedzkie* są zbyt 
naprężone, atmosfera na półwyspie bałkańskim 
coraz duszniejsza.

Odpowiedź Mommsenowt.
( Brosaura, dra Jóaefa Pekaraa, docenta daiejow 
austrjackich na mtechKicy czeskie) j>. t. „Gtesi 
jako apostołowie barbarayń&twa* poświęcona 

Teodorowi Mommsenowi).
IY. Tak pokonano Czechów... liuż wykształ­

conych Niemców wie dziś jeszcze, co za zna­
czenie to miało I Heroiczna walka wytrwałych 
Żuław o swobodę i w iarę budzi dotychczas 
sympatje, podziw i zapal w świecie wykształ­
conym, a dziejopisarstwo i poezja — i to wła­
śnie dziejomsarstwo i poezja niemieckie — wiel- 
kiemi dziełami opiewały ją, składając Żuławczy- 
kom hołdy wdzięczne. Yictris causa diis p la ­
cu — któżby zwracał spojrzenie współczucia 
na boleści i grozy klęssi? A przecież tam na 
Wscnodzie walczył mały naród, walczył po raz 
wtóry za tę sarnę sprawę, za którą krew swą 
przelewał maiy naród na Zachodzie. Ale temu 
dostała się w udziale radość zwycięstwa, tam ­
temu tragiaa zagłady... Powtarzam : iluż Niem­
ców wykształconych wie dziś jeszcze, co za 
z n a c z e n i e  to mi a ł o  d l a  C z e c h ó w*  Wiedzą-ż 
jeszcze, że Czesi stracili faktycznie swą samo­
dzielność państwową, te  bez  ̂ miłosierdzia prze­
prowadzono Lioriycbany zamiar zmuszenia pań­
stwa, przeważnie ■ to znacznie protestanckiego, 
nawrócenia 7- eon Husa do katolicyzmu, te  
skonfiskowano dwie trzic^ dóbr narodowych, 
że konfiskowano dwa razy i rozdawawano 
szczodrze awanturnikom wszech^ narodowości? 
Wiedzą-ż jeszcze, że wiele obiecujące życie Cze­
chów literackie, naukowe i cywilizacyjne wogóle 
zniszczono i wstrzymano, że najlepsza część na­
rodu, szlachta ducha i z urodzenia, musiała się 
rozproszyć po obczyźnie i cierpieć wygnanie, 
że z narodu eilnego, uświadomionego i zamo­
żnego, pozoitaia w kraju zdziesiątkowana masa 
chłopów — w kraju grozy i nieopisanej nędzy, 
w którym na wieżach stolicy bielały czaszki 
straconych naczelników rokoszu, a którym rzą­
dziła rota łupieżczych kondotjerów pod pozo­
rem obrony interesów kościoła katolickiego i ce­
sarskiego ma ostatuf...

Który Niemiec wykształcony wie dziś jeszezo

0 Izach i cierpieniach narodu, którego dosłownie 
wypędzono na obczyznę, o gorących jego mo­
dlitwach, które pozostały niewysluchanemi, o 
nie słabnących jego nadziejach, które miały po­
zostać nieziszrzonemi, o tym bolesnym wymie­
raniu jego zdała od ojczyzny, z groźną perspek­
tywą tryum fu nieprzyjaciela, o umieraniu z I4 
jedyną gorzką nadzieją rozpoczynających: Exo- 
riare aliąuis nostris cx ossibus u ltor...?  K t ó r y  
Ni e mi e c  wie  co j e s z c z e  o t e m ?  Czesi jednak 
słyszą dotychczas mimo oddali wieków skargi i 
modlitwy istot zniszczonych, dusza czeska do­
tychczas dźwiga to wielkie brzemię smutku, spa­
dek owych czasów. Wówczas, kiedy to przy za­
wieraniu pokoju westfalskiego nawet Szwedzi 
opuścili Czechów, napisał K o m e ń s k i  — imię 
to, chlubnie znane w Niemczech, także należy 
do .apostóla barbarzyństwa* — do kanclerza, 
Aksela Okseustierny, list, w którym mieści się 
prośba tak rozpaczliwa, wykrzyK bolu tak przej­
mujący, że wystarczy go zacytować, a nikt, kto 
ma serce, nie obroni się przed wzruszeniem 
głębokiem. .Piszę to w imieniu wielu, i wzru­
szony ich westchnieniami, rzucając się znowu 
do nóg Twych, za Twem pośrednictwem do 
nóg najjaśniejszej królowej i całej prześwietnej 
rady rządzącej, b ł a g a m  i z a k l i n a m  wa s  na  
r a n y  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  ż e b y ś c i e  t a k  zu­
p e ł n i e  n i e  o p u s z c z a l i  n a s ,  c i e r p i ą c y c h  
z a  C h r y s t u s a !  Mi e j c i e  w z g l ą d  n a  n a r ó d ,  
n a  k t ó r y  p o m i ę d z y  n a r o d a m i  e u r o p e j ­
s k i m i  C h r y s t u s  n a j p i e r w e j  r a c z y ł  mi e ć  
wz g l ą d ,  s k o r o  go w y r w a ł  z c i e m n o ś c i  
a n t y c h r y s t u s u w y c L ,  k t ó r y ,  z a n i m  i n n e  
n a r o d y  p r z y j ę ł y  ś w i a t ł o ,  s a m  znos i ł  
p r z e z  w i e k  c a ł y  s z a l o n y  w ś c i e k ł o ś ć  
a n  t y  C h r y s t u s o w ą . .  Jego to w niedawnym cza­
sie, gdy postanowiono zniszczyć wszystkich, je ­
dnego po drugim, zachwycił prąd najpierw tak, 
że klęska jego dała innym sposobność do obro­
ny... W y s ł u c h a j c i e  n a s  u b o g i c h ,  a ż e b y
1 W a s  w y s ł u c h a ł  Bóg  m i ł o s i e r n y ! * . . .

Był to ostatni wykrzyk zrozpaczonego — 
w dwa lata potem pisał Komeński, .ostatni 
odźwierny owczarni*, swój tkliwy .Testam ent 
umierającej matki Jednoty braci czeskich*, że­
gnał się umierając z umierającymi porywającym 
manifestem do braci czeskich i polskich, który 
zakończył biolijnym błogosławieństwem dla na­
rodu czeskiego.

kI ja wierzę Bogu, że po przejściu 
wichru gniewu, który grzechy nasze sprowa­
dziły na głowy nasze, władza nad rzeczami 
twemi znów wróci do ciebie, c ludzie czeski!*
I w tej nadziei zap.suje w spadku narodowi 
swemu skarby wielkiej pracy i starań cywiliza­
cyjnych, odziedziczone po przo ILa h, lub po­
mnożone za przyczynieniem się Jednoty: zami­
łowanie czystej prawdy Bożej — . t w o j e ć  t o  
d z i e d z i c t w o ,  t o b i e  d a n e  p r z e d  i n n y ­
m i  n a r o d y ,  o j c z y z n o  mi ł a ! *  — czeszą 
biblję kralicką, usilność w kształceniu miłego 
naszego i miłościwych ojców języka i młodzie­
ży lepsze, pilniejsze i pomyślniejsze ćwiczenie... 
T a k  u m i e r a ł  t e n  . a p o s t o ł  b a r b a r z y ń ­
s tw a !* ... Zagranicą od tej chwili zapanowała 
między wychodźcami cisza — cisza grobu — 
jak w domu, w ojczyźnie... perpefautn silen- 
tium...

(Ciąg dalszy nastąpi).
Przełożył: dr. Francisaek Krcaek.

Sic vos, non nobis!
Tym wszystkim, którzy nam  Polakom 

wszelkiego prawa do pielęgnowania narodowości 
i języka odmawiają, chcą nas wynarodowić, 
a dla siebie je  monopolizują, niech posłuży na 
naukę następujący uryweL z pracy wyższego 
nauczyciela gimnazjalnego, dr. Pawła Stótz- 
nera, z miasta Zwickau w Saksonji.

Wstęp pracy jego, pod tytułem , Sprach- 
hches utul Geschichtlidur aus dem Schrift- und 
Buchwisen* , zamieszczonej w piśmie t Der 
praktische Schulmann*, brzmi jak następuje:

.Istnieje wzniosły wiersz poety M arona 
Greifa, który brzmi:

Die Sprache ist kein feiles Gut,
Wie andre Erdengflter,
Auf ihrem Erbbesitz beruht,
Das Dasein ibrer Hflter.

.P o e ta  chciał przez to wypowiedzieć, że 
u każdego narodu przedewszystkiem jego język 
ojczysty znamionuje jego odrębność. Może być 
naród, który opuścił swoją ojczyznę i osiadł 
między obcymi szczapami, ale mimo to pozo­
staje on tem, czem był, jeżeli utrzym a swoj 
język; takim narodem są Sasi w Siedmiogro­
dzie. Herder powiedział, że nie można narodo­
wi większej wyrządzić krzywdy, jak, gdy mu 
się wrdziera właściwości jego ducha i języka i 
jego charakter narodowy. Wiedzą dobrze o tem 
także niemieccy i wrogo (?) usposobieni człon­
kowie naszego państwa, Polacy i Duńczycy. 
Za każdą cenę muszą oni starać się utrzymać 
swój język, jeżeli pragną ostać się wobec usi­
łowania rządu zasymilowania ich z Niemcami. 
W  ostatnim czasie prowadzą Niemcy w Cze­
chach rozpaczliwą walkę o swój język, uznają 
bowiem w zupełności słuszność słów, które Greif 
wy powiedział o języku na innem miejscu 

In -br wurzelt unser Lebtn 
Und erh&lt dureh sie Bestand:
W er sicu ihres hal begeben,
Der rsrbor rem Vaterland!

.Zaiste, czysto utrzymany, sumiennie pie­
lęgnowany język jest najcenniejszym dobrem,

jakie naród w ogóle może posiadać i dlatego 
będzie zawsze jednem z najważniejszych zadań 
narodu utrzymanie i zabezpieczenie sobie tego 
klejnotu Język j ;sl nadto także najlepszym 
probierzem czystości uczuć i aspiracji narodu; 
on odżwierciedla jego zalety i błędy i całą jego 
hiitorję, gdyż można w nim znab ść poszczegól­
ne jego rysy rozwoju. W tym tedy sensie jest 
historja języka zarazem historją kultury....*

Tyle pan profesor Stótzner. Co pan Bossę 
na to? Jako „fanatyczna Niemiec* nie uzna 
oczywiście, że wzniosłe zasady p. Stótznera od­
nieść można do języka polskiego i że Polacy 
tak samo mogą kochać Jeżyc ojczysty, jak go 
kochają Niemcy. Odpowie nam nam raczej: 
Sic nos, non vó b is l*

„Paradę-Prasident“ .
Taki tytuł możnaby dać artykułowi Neue 

freie Presse omawiającemu sprawę przyjęcia 
przez br. Glanza prezydentury A nglo-B anku. 
Artykuł ten, w wysokim stopniu ostry, zarzuca 
wyborowi br. Glanza, że jest on czysto dekora­
cyjnym, że w osobie nowego dyrekto.a bank 
otrzymał wielkie zero.

.Pomyślmy sobie — pisze wspomniany dzien­
nik — iż stanowisko to byłoby do uzyskania w 
drodze konkursu. Na cóżby mógł się br. G.anz 
powołać w swem podaniu ? Ma on zapewne nie­
poszlakowany charakter, uprzejme formy, wy­
sokie ordery, znakomite tytuły, nosi wielki krzyż 
orderowy i zwany bywa ekscelencją. Wygląda 
to wspaniale przy stole na biesiadzie — ale nie 
wystarcza do kierowania bankiem*.

W  tym ducha pisiny jest cały artykuł — 
a jeżeli o nim wspominamy, to dlatego, aby 
podnieść nasze prawdziwe zadowolenie z powo­
du, iż posady tej nie objął nasz rodak p. B i­
l i ń s k i .  Wiadomo powszechnie, że bank anglo- 
austrjacki czynił zabiegi, ażeby na swojem czele 
widzieć tak znakomitą silę fachową, jak dr. Bi­
liński. Jestto zupełnie naturalną i zrozumiałą 
rzeczą — że spodziewano się p. Bilińskiego 
przekonać 1 pozyskać, puszczano nawet w tym 
kierunku pogłoski, które prostowaliśmy kilka­
krotnie. Jednakże p. Biliński jest nietylko po­
wagą na polu finansów, rfimyjkę mężem stanu, 
ale i Polakiem, dla którego godność narodowa 
jest świętą. To też p, Biliński, oceniając trafnie 
sytuacj ■, nie wahał się odmówić propozycjom, 
jakie mu czyniono, i odrzucił proponowaną mu 
godność.

Cieszymy się tem więcej, że p. Biliński po­
zostawiając sobie swobodne dłonie, nie wiążąc 
się dyrrkturą banka, będzie i nadal mógł sku­
teczna pracować dla kraju, a dziś ludzi z taką 
wiedzą i z takim i baraku rem bardziej nam  po­
trzeba, niż kiedykolwiek.

Z prowincji.
Żółkiew 15. lutego. ( Z  karnaw ału). Jeżeli 

początek karnawału nie wyglądał u nas dość 
obiecująco i odczuwać się dawał b ras  odpowie­
dnich zabaw towarzyskich — to tempo ich przy­
śpieszyło się w dwójnasób pod koniec sezumi — 
co nie powinno zadziwiać, gdy się zważy, iz 
.koniec dzieło chwali*. Sąd ten poniekąd po­
chlebny podtrzymuje między innymi urządzony 
dnia 12 . bm„ w lokalnościach .Resursy* bal na 
dochód .Stowarzyszenia patrjotycznej pomocy 
czerwonego krzyża*. Teraz dopiero rozjaśniło 
się zachmurzone dotąd oblicze .Księcia Karna­
wału*, ponieważ nie miał powodu, lub choćby 
tylko pozoru do utyskiwania na nas. Na czele 
komitetu zabawowego stanęli pp.: starosta Cze- 
żowski, radca sądu Kruszelnicki i pułkownik 
Poten; tak poważne trio starczyło za wszelką 
reklamę, a w pierwszej linji do powodzenia 
balu przyczyniło się w znacznej mierze zajęcie 
się sprawą i życzliwe poparcie ze strony p. sta­
rosty. Pp. Skalscy i inni uczestnicy mieli do 
dyspozycji dziewięć sal, w tej liczbie trzy sta­
nowiące prywatne pomieszka lie, odstąp„,ne z 
całą gotowością przez zarządcę pocztowego p. 
Jaroszyńskiego. Obszerna sala balowa, — w któ­
rej przygrywała bezpłatnie udzielona muzyka 
wojskowa 24 pułku piechoty — będąca wtaści- 
wem polem do choreograficznych popisów, była 
nader gustownie, odświętnie niemal przystrojona. 
Zdumiewająco piękne dekoracje, których wido­
kiem oko się poiło, przeszły tym razem najbar­
dziej wygórowane ocze-iwania, w czem znowu 
rzetelna zasługa niestrudzonego sekretarza pow. 
p. Słona* Kiego. Polonez rozpoczął bal, do ka­
dryla stanęło 44 par, aranżował go p. Stroński, 
koncepista namiestnictwa; z werwą odtańczono 
mazura pod wodzą dzielnego wiceprezesa .R e ­
sursy* nadkomisarza skarbu p. Morawskiego, ko- 
tyljon zaś bardzo zajmuiący i dowcipny pro­
wadził z prawdziwym humorem rotm istrz p. 
Rettich. Sfery urzędnicze, obywatelstwo, a zwła­
szcza korpus oficerski załogującego tu  czwartego 
pułku ułanów licznie dosyć były reprezentowane. 
Ochocza zabawa skończ] la się z brzaskiem dnia. 
Dochód będzie stosunow o znaczny: na razie 
dokładniej jego cyfry podać nie można ze wzglę­
du, że rachunków jeszcze nie zamknięto; do­
tychczas — jak stwierdzono — przenosi trzy­
sta kilkadziesiąt zlr. b rutto , a należy losei za 
rozesłane bilety ciągle jeszcze wpływają.

Ostatni bal przed p»stem odbędzie się dnia 
20 . bm. w magistracie za staraniem  tutejszej 
ochotniczej straży pożarnej.

Monasterzyska 15 lutego. (Kradaież w  de- 
poayeie sądowym). Niedawno donieśliśmy, iż 
proed kilku tygodniami włamali się uiewyśla-

dzeni dotąd sprawcy do tutejszego urzędu po­
datkowego, a dostawszy się do kasy depozyto­
wej tutejszego sądu, skradli z niej kosztowności 
i papiery wartościowe na kilka tysięcy zl. 
W pisrwszejj chwili uwięziono jako podejrzane­
go o tę Kradzież woźnego, jednakowoż śledz­
two, które prowadzi wydelegowany specjalnie 
w tym celu ze Stanisławowa radca sądu p. 
Podlaszeckl, okazało zupełną niewinność jego. 
Natomiast uwięziono kilku żydów, którzy ko­
sztowności, pochodzące z tej kradzieży, chcieli 
pozbyć we Lwowie i przeciw którym są silne 
poszliKi. Radca Podla*z»ck; wyjechał stąd do 
Kopyczyniee, gdzie przesłuchuje świadków i po­
dejrzanych. Kradzież zdaj* się jest dziełem do­
brze zorganizowanej szajki złodziejskiej.

Szypowce (powiat Zaleszczyki) 15. lutego. 
(Pożar. — Podziękowanie.) Dnia 28. st.cznia 
r. b. wybuchł pożar po raz wtóry w mieszka­
niu tutejszego gospodarza żyda, przyczyną któ­
rego była zemsta ze strony służącej, pocho­
dzącej z pobliskiej wsi, a liczącej lat szesnaście. 
Zemsta ta była wynikem osobistej ansy, jaką 
sługa czuła dla swego chlebodawcy — jednak 
mogła się była stać klęską dla całej niemal wsi, 
gdyż burza towarzysząca pożarowi zagrażali 
zniszczeniem całej osadzie. Dzięki ratunkowi i 
przytomności umysłu tutejszego nauczyciela p. 
Matwijczuka, jako tez przybyłego na miejsce 
klęski księuza proboszcza. Koncza z Lisowlec i 
duszpasterza wsi Szypowiec, którzy z naraże­
niem się własnego życia, nieśli ratunek zagro­
żonej ludności, ogień został zlokalizowany; 
zgorzały tylko dwia zagroda

Czuję się przeto w obowiązku księdzi pro­
boszczowi Konczowi, jako też p. Maiwiiczu- 
kowi w imianiu ocalałej wsi, jako leż biednych 
zpogorzelów wyrazić publicznie szczere „Boy 
ca płać! “ A .

Burszij n 17. lutego. (Wieczornic* g tańca­
mi). Na dochód tutejszego towarzystwa gimna­
stycznego .Sokół* przed rokiem dopiero zawią­
zanego, urządzono staraniem przewodniczącego 
.Sokoła* w dniu 12. bm. wieczornicę z tań­
cami. W pięknie przystrojonej sali przy licznem 
zebraniu uczestników staro 1 olskim zwyczajem, 
rozpoczęto ochocza zabawę polonezem w 20 
par. Zabawa przeciągnęła się do późnego rana. 
Około północy zaś niespodzianie wśród burzy 
oklasLów wpadło na salę kilka dobranych par 
w narodowych strojach krakowskich, które 
wśród ogólnego entuzjazmu przetańczyły kilka 
ładnych figur ochoczego mazura. Przypatrywał 
się temu z przedpokoju 20-letni Józek, chłopak 
z ludu mazurskiego, sierota tutaj wychowany, 
który zaledwie pisać i czytać sam się nauczył, 
i gdy widział ten taniec i stroje narodowe, tak 
się poruszyła w nim krew i dusza mazurska, 
że przyszedłszy do domu zadumany wziął ka­
wale* papieru i napisał o tej wieczornicy 30 
wierszy rymowanych, w których przebija się 
myśl dobra i uczucie.

KopyczyAce 15, lutego (Obchód narodowy). 
Nabożeństwo za poległych w r. 1«63 odpra- 
wionem zostało w naszym kościele parafjalnym 
dnia 26. stycznia br. Z ubolewaniem jednak za­
znaczyć musimy, ze zaledwie bardzo mała gar­
stka publiczności (mimo ogłoszenia i zaproszeń) 
wzięła udział w tem nabożeństwie. W . B .

Gródek 20. lutego. (Podarunek noworoceny 
w formie... rogatki). Podczas gdy w całym kra­
ju odzywają się coraz to częstsze głosy o znie­
sienie myt drogowych, nasza rada powiatowa 
obdarzyła nas od nowego roku nowem mytem 
na drodze powiatowej z Gródka do Białogóry 
wiodącej. Droga ta jest jedyną komunikacją słu­
żącą za dowóz drzewa opalowego dc miasta, 
nie dziw więc, że ceny drzewa pójdą w górę. 
Jednakże najważniejszem w tej sprawie jest to, 
ż« rogatkę ustawiono w odległości pół kilome­
tra od początku drogi powiatowej — p r z e d  
drogą gminną do Burthalu, Haliczanowa, Rze- 
czyczan, Hartfeldu, Leśniowic, a w dalszym 
ciągu do Jaworowa wiodącej, tak, że mieszkań­
cy tych gmin za  p r z e j a z d  k i l k u s e t  m e ­
t r ó w  d r o g i  p o w i a t o w e j  m u s z ą  o p ł a ­
c a ć  m y t o .  Czy to słuszne i sprawiedliwe? 
Może ten głos publiczny skłoni radę powiatową 
do cofnięcia krzywdy wyrządzonej powyższym 
gminom,  przez przeniesienie rogatki p o  z a  
drogę Jaworowską. Myto wydzierżawi naturalnie 
żyd za przeszło 2000  zł., które się na skórze 
nasiej odbiją.

Stanisławów 20. lutego. (Tajemnicae morder­
stwo). Tajemniczą, ’akby wprost z jakiegoś ro ­
mansu kryminalnego wykrojoną sprawą, zaj­
mował się przed kilkoma dniami tutejszy sąd 
przysięgłych. Rzeci m a się jak następuje:

W  roku 1887 powita w Zagwoździu słu­
żąca dworska Marja Szyjewicz syna nieprawego 
łoża, który na chrzcie św. utrzymał nazwę 
Jozafat. Ojcem chrzestnym tego dziecka był 
niejaki Karoi Przylipiuk, kuchta dworski. Trze­
ciego dnia po narodzeniu się dziecka wyjechała 
oskarżona Szyjewiczowa ze synem z Za- 
gwoździa, a w dniu 1. listopada 1887 roku 
znalazł wieśniak jakiś, kopiąc piasek na brzegu 
Bystrzycy w Pasiecznej, zwłoki dziecka, płci 
męskiej przysypane szutrem i owinięte w białą 
szmatę, której część była włożoną w usta 
dziecka.

Wszelkie poszukiwania przedsięwzięte wó­
wczas za sprawcą, nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu.

Po kilku miesiącach wróciła Szyjewiczowa 
do Zagwoździa, a gdy Przylipiuk pytał się ją  
o syna, odpowiedziała, że dziecko żyże i chowa 
się w Bohorodtzanach u mamki. Po trzech

latach spotkał ją  znowu Przylipiuk i pytał o syna 
chrzestnegc i znowu otrzymał odpowiedź, że 
Jozafat żyje i rozwija się dobrze. Od tego 
czasu minęło kilka lat. Przylipiuk poszedł do 
wojska, a o Szyjewiczowej zaginął wszelki 
słuch. Dopiero zeszłego roku spotkał Przynpiuk, 
który w międzyczasie osiadł w Stanisławo w.e, 
w handlu wędlin Matkowskiej, jakąś żebraczkę, 
proszącą go o jałmużnę i poznał w niej Szy- 
jewiczowę. Zaciekawiony zapytał o dziecko i 
otrzymał odpowiedź, że dziecko um arłr po 
dwóch miesiącach i że zostało pochowane w 
Bohorodczanacb. Przylipiuks uderżyła ta sprze­
czność pomiędzy dawmojszemi opowiadaniami 
z obecnemi i zaczął się bliżej wypytywać _ Szy- 
jewiczową o szczegóły śmierci jej dziecka. 
Szyjewiczowa wikłała się coraz bardziej, twier­
dząc, że dziecko umarło wprawdzie w Bo- 
horodczanach, ale, że p chowano je w Sta­
nisławowie i zmieszana prosiła PrzyMpiuka, 
aby ją  zostawił w spokoju. Przylipiuk do­
chodził, czy dziecao tego nazwiski zostało 
kiedyś pochowane ■» Knihitiinie, a nie zna­
lazłszy śladu żadnego, kazaf Szyjewiczową 
zaaresztować i onegdaj stanęła ona oskar­
żona o zamordowanie swego dziecka przed 
sądem.

Fo przeprowadzonej rozprawie uwolnił 
trybunał Szyjewiczowę od oskarżenia na pudo­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych, Któ­
rzy na zadane im pytanie w Kierunku zbrodni 
morderstwa odpowiedzieli pięcioma głosami
.mc*

S E J M .
(30 posiedaer ie 3 sesji V II . kadencji).

Lwów 21. lutego.
Początek posiedzenia o godzinie 11.
Przed przystąpieniem do porządKU dzien­

nego zażądał głosu p. Jaworski w sprawie: 
Deputacji du cesarzi.,

Imieniem swojem i biskupa 'Izechowisza 
uczynił p. Jaworski następujący wniosek:

Sejm raczy uchwalić:
1 . wysłać dd. putację sejmową z m ar­

szałkiem krajowym na czele w celu złożeń , 
cesarzowi uczuć wiemopoddańczycb z powoau 
pięćdziesiątej rocznicy objęcia rząaóe .

2 . Go do ilości i sklndu tej deputaęj: ocze­
kuje sejm propozycji marszałka krajeweg*.

Nagłość uchwaiono.
Motywując swój wniosek rzekł p. J a w o r ­

s k i :
Wysoka izbo! Dostojny prnie marszałku! 

Dnia 4. grudnia t. r. przypada 50-ietma ro­
cznica objęcia rządów przez najmiłościwiej nam 
panującego cesarza i króla. Dzień ten dla wszyst­
kich ludów Austrji, dzień świąteczny, dzień 
uroczysty

Wszyscy zanosić będą gorące modły do 
Wszechmocnego, by w czerstwi m zdrowiu dłu­
gie lata zacnowal nam  jeszcze najukochańszego 
monarchę. Wszyscy śpieszyć się będą, by u stóp 
tronu z tego powodu winne złożyć hołdy.

I my, reprezentacja kraju tego, tam  być 
powinniśmy. Wszak ten sejm, fungujący od 37 
lat, wszak możność radzenia i załatwiania wła­
snych spraw przez nar samych, to akt wielko­
duszności monarchy. Wszak przez 50 lat ciągle 
odbieramy dowody jego wielkiej troskliwości, 
jegc niezrównanej łaski. ^Brawa).

Niech więc marszałek krajowy z duputacją 
sejmową uda się do Wiednia, niech wynurzy 
najjaśniejszemu pani uczucia całego kraju (bra­
wo), niezłomnej wierności, najgłębszej czci i 
nieograniczonej wdzięczności. (Brawo). Niech mu 
niesie w darze serca nasze i miłość naszą, te­
mu, który przez iat 50 swoje serce, całe swoje 
jertestwo oddał dla dobra swoich ludów.

Proszę o przyjęcie mego wniosKU. (Brawa 
i oklaski). Wniosek przyjęto jednomyślnie. Wy- 
nór deputacji odbędzie się na jutrzejszem po- 
siedseniu.

Decentralizacja kolejowa.
P. M a r c h w i c k i  uzasadniał wniosek na­

glący o wezwanie rządu, ażeby przystąpił do 
decentralizacji zarządu kolei żelaznych w tym 
duchu, iżby utworzoną została krajowa dyrek­
cja kolejowa z jak najobszerniejszym zakresem 
działania. Motywując swój wniosek podniósł, że 
j®®t on powtórzeniem wielokrotnie objawionej 
opinji kraju, żądającej rozszerzenia zaa rn u  
działania doty :hczasowych dyrekcyj ruchu. Do­
tychczas usiłowania kraju pozostały bez skutku 
Memorjał wydziału krajowego z r. 1891 nie zo­
stał uwzględniony, rząd odpornie się zachował, 
nie uczynił nic, abyśmy mogli cierpliwie czekać 
zmiany na lepsze. Organizacja ministerstwa ko­
lej o* ego, złożyła dowód ju t  można pomijać 
Najskromniejsze Postulaty kraju. Centralizując 
władzę w Wiedniu, zostawiła dyrekcji ruchu 
z zakresu władz ściśle wykonawczych, skrępo­
wanych we wszystkiem co m a związek z po­
trzebami ekonomicznemi kraju, rozstrzyganie 
wielu 9praw wymagających załatwienia na miej­
scu szybko, bez odnoszenia się do Wiednia. Ze 
inaczej być nie mogło, wystarczy spojrzeć na 
organizację ministerstwa kolejowego, gdzie przy­
puszczać można, że nietyle chodziło, aby orga­
nizacja ta  odpowiadała radaniom togo działa 
służby państwowej ile o utworzenia departam en­
tów i posad dla całej ann ji wyższych urzędni­
ków Niemców, którzy Wiednia onnszczać nie 
chcieli. 2 e m taj organizacji wiele jest wadli­
wości dowodź, iż ministerstwo przed dwom a 
laty zorganizowane, ma być znowu reorganizo­
wane. A mianowicie m ają być utworzone dy-
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r*kcje kolej iwe dla poszczególnych krajów 
z sied nbą w Wiedniu. Ten spis )b załatwienia 
nie odpowiada ani intencjom ani potrzebom 
kraju.

Galicja reprezentująca więcej jak */* część 
sieci kolejowej, ma prawo do żądania wpływu 
na zarząd kolei o ile z natury rzeczy inaczej 
nie wypada. (Onlaskij.

Wniosek i rezolucję, polecającą wydziałowi 
załatwienie tej sprawy, uchwalono jednomyślnie. 

Opłaty gminne — obwałowanie.
W  załatw eniu porządku dziennego zezwo­

lono gminie S i e n i a w a  na pobór opłaty gmin­
nej od napojów spirytusowych, piwa i m iodu; 
projekt ustawy o uzupełnienie ustawy obwało­
wania Wisły i W btoki w powiecie mieleckim, 
odesłano do komisji gosp. krajowego z polece­
niem zdania sprawy na jutrzejszem posiedzeniu. 

Wybory.
Członkiem wrdziału krajowego z kurji miast 

i izb handlowych w miejsce p. Tadeusza Ro- 
manowicza, wybrany został p. Va y h i n g e r .  

Skole wieś — Skole miasto.
Z kolei nastąpiło trzecie czytanie projektu 

ustawy o połączeniu ,  Skole wieś — ze Skolem 
miasto.

P. Okuniewski zarzucił, że pierwsza uchwala 
była nielegalna, gdyż byt brak kompletu.

Marszałek pouczył posła kołomyjskiego, że 
tak nie było. P. Piniński, skarciwszy onegdajszą 
obstrukcję Rusinów, postawił wniosek o usu­
nięcie tej sprawy z porządku dziennego. W nio­
sek ten przyjęto jednogłośnie.

Zniżenie lat służby nauczycielom.
Odnośnie do wn o stu  p. Solesziego zażądał 

wydział krajowy opinji rady szkolnej krajow ej1 
co do zniżenia lat służby.

R ada szkolna odpowiedziała w sposób na­
stępujący:

1. Przyjęcie zasady, że czas trw ania służby 
zniża się z 40 lat na 35 lat, wskutek czego za 
każdy rok służby nauczycielskiej przyznać należy 
zamiast 7*o j*k dziś 7.6 część poborów — po­
ciąga za sobą z tego tytułu wzrost wydatków 
rocznie około 3.000 zł.

2. Krótszy, bo 35 lat trwający okres służby 
nauczycielskiej pociągnie za sobą następujące 
konsekwencje:

W edług obliczeń rady szkolnej jest 108 ta­
kich nauczycieli i nauczycielek, którzy w roku 
1898 ukończą 35 rok służby, którzy zatem mo­
gliby w danym razie skorzystać z ustawy i 
przejść w stan spoczynku, Według dotychczaso­
wego doświadczenia rady szkolnej połowa nau­
czycieli skorzystałaby z tego praw a i przeszłaby 
w stan spoczynku po 35 lutach służby z pełną 
emeryturą.

Przyjmując za podstawę obliczenia fakt, że 
nauczyciel na.nizszej klasy płac po wysłużeniu 
pełnych lat służby otrzymuje em ryturę 650 zł. 
(400 zł. płacy +  250 zł. kwinkwenjów) nau­
czyciel zaś szkoły wydziałowej nąjw rtszej k lasr 
płac otrzymuje pełną em eryturę 1.150 zł. (900 
zł. płacy 250 zł. kw.nkwenjów), oznacza ra­
da szkolna krajow a średnią em eryturę pełną 
nauczyciela z uwzględnieniem ewentualnego do­
datku za kierownictwo (50—200 zł.) na conaj- 
mniej 150 zl. rocznie.

Licząc tedy 54 nauczycieli ze średnią eme­
ry turą 750 z ł., otrzymamy roczny wydatek 
40.500 zł.

Całkowity tedy wydatek roczny, połą zony 
ze zniżeniem lat służby nauczycielskiej z 40 na 
35, wyniesie około 4 3 5 0 0  zł.

Na pytanie, o ile służba nauczycielska jest 
niszczącą zdrowie i ja r t procent nauczycieli i 
nauczycielek aochodzi do 40 lat służby, rada 
szkolna krajowa nie umiała dać wyczerpującej 
i stanowczej odpowiedzi, r  to z dwóch po­
wodów:

Najpierw dlatego, że pomiędzy obecnymi 
nauczycielami, bardzo wielu jest takich, którzy 
nie wyszli z seminarjów nauczycielskich i któ­
rym służba me liczy się od 19 Jub 20 roku 
życia, lecz dopiero od wieku o wiele później- 
feztgo. Ci przeehod. ą na emeryturę, nie mając 
40 im  nawet 35 lat służby. Po wtóre i to 
głównie dlatego, że reform a naszych szkół lu­
dowych i silna produkcja nauczycieli datuje się 
dopiero od roku 1873. Główna część nauczy­
cieli me miała w ęc jeszcze czasu wysłużyć me 
36 lat, ale nawet 25 lat.

Wzgląd na powyższy wydatek roczny jak 
i przypuszczenie, że przyznanie 35 lat uprawnia­
jącym  do pełaej em erytury mógłby sprowadzić 
dotkliwy w danych warunkach ubytek sił nau- 
czycii łanich, spowudował radę szkolną do pro­
pozycji, by całą ustawę pozostawić niezmienio 
ną, a tylko po aiinei drugiej art. 40 opiewa­
jącej :

Nauczyciel stały, który w czasie służby 
stracił wzrok lub zmysły, tudzież nauczyciel, 
któiy z powodu wykonywania obowiązków na­
uczycielskich stał się zupełnie nieudolnym do 
pełnienia służby, otrzyma 10/i0 pobieranej płacy 
jako emeryturę, chociaż dziesięć lat me wysłu­
żył, umieścić dodatek następującej treści:

„Po wysłużonych 35 latach dostaje jednak 
em eryt pełną naieżyiosć obliczaną jak wyżej, a 
po wysłużonych 30 latach dostaje emeryt, je­
żeli osiągnął 60 lat życia również pełną naieży- 
tosć obln zoną jak wyżej.*.

Wydział krajowy, opierając się na moty­
wach w kilkakrotnych sprawozdaniach komisji 
szkolnej przytoczonych, zwłaszcza zaś na tern, 
że w roku zeszłym wysoki sejm bez żadnej 
z jakiejkolwiek strony opozycji przyjął wniosek 
komisji szkolnej, która w swojem tamtegorocz- 
nem sprawozdaniu za wnioskiem posła Sole- 
skiego stanowczo w zasadzie się oświadczyła, 
— postanowił przedłożyć wysokiemu sejmowi 
wniosek, do stanowczego załatwiania sprawy 
w myśl wniosku posła Soleskiego.

Wniosek komisji szkolnej został uchwalony 
4 głosami przeciw 4, a decydował przewodni­
czący ks. Czartoryski na rzecz 35 la t

W jednym tylko punkcie różni się projekt 
wydziału krajowego od zeszłorocznego wniosku 
p. Soleskiego, zatrzymuje bowiem z dotychcza­
sowej ustany  10 lat jako minimum służby upra­
wniającej do emerytury w razie nieudolności do 
pracy i zabezpieczający wdowom i sierotom po 
nauczycielach ustawowe zaopatrzenie. W skutek 
tego projekt wydziału krajowego oznacza naj­

niższą em eryturę nie na 9/s5, lecz n* 10/s6 przy­
padającej c&ikowitej płacy.

Go do efektu finansowego — m ó ^ i wydział 
krajowy — świadomym jest obciążenia, jakie z 
tego powodu na fundusz krajowy bezzwłocznie 
spada i stale na nim ciężyć będzie; równocze­
śnie musi atoli wydział krajowy stwierdzić, że 
pokrycie tego wydatku już w granicach obecnego 
stanu finansów kraju będzie zapewnione — je ­
żeli sejm przychyli się do wniosku wydziału 
krajowego o bonilikację z funduszu propinacyj- 
nego na rzecz funduszu krajowego i ustawa 
krajowa, przez wydział krajowy sejmowi do 
uchwały przedłożona, uzyska moc prawną — 
z czego fundusz krajowy uzyskuje stały dochód 
w Kwocie przeszło 100.000 zł. rocznie ponad 
dotychczasowe dochody.

Co do moralnego znaczenia, jakie zniżenie 
lat służby nauczycielskiej z taką m aterjalną 
ofiarą publiczną połączone mieć musi dla całego 
stanu nauczycielskiego, to dwa względy kiero­
wały decyzją wydziału krajowego. Z jednej 
strony wzgląd na istotnfe ciężką, trudną i pełną 
poświęcenia pracę nauczycielstwa ludowego nad 
szerzeniem oświaty narodowej, która bezsprze­
cznie prowadzona w gorszych warunkach, ani­
żeli w innych zamożniejszych krajach, odbijać 
się musi na zdrowiu i silach żywotnych nau­
czycieli.

Komisja szkolna mniema, że zawód nau­
czycielki w ogólności niszczy zdrowie i wy­
czerpuje prędzej siły aniżeli każdy inny zawód 
urzędniczy. Wszak administracja państwowa 
przyznała 30 L t służby nauczycielom szkól wyż­
szych i średnich, a ci przecież pracują wśród 
warunków o wiele dogodnirjszych, aniżeli w ogól­
ności nasz nauczyciel ludowy, który w małej 
izbie kilkadziesiąt, a nie rzadko sto kilkadzie­
siąt dzieci uczyć musi, pracując rano i popołu­
dniu z dwoma, a nieraz i trzema oddziałami po 
36 godzin tygodniowo i więcej.

Zapewne zarzucić można, że studja przy­
gotowawcze do zawodu nauczycielskiego w szko­
łach średnich i wyższych rwają dłużej niż stu­
dja kandydatów na nauczycieli szkół pospoli­
tych i wydziałowych, skutkiem czego ci ostatni 
rozpoczytiają swój zawód o kilka lat wcześniej 
niż tamci. Lecz różnica w żadnym razie nie 
wynosi więcej niż 5 lat — i dlatego będzie ona 
całkowicie uwzględnioną, jeżeli liczbę lat służby 
nauczycieli ludowyeh oznaczy się na 35 lat, 
a zatem o 5 lat więcej niż dla nauczycieli szkół 
średnich.

P. K o z ł o w s k i  wyraża ździwienie, iż poseł 
Soleski domaga się z jednej strony usunięcia 
szkół nieczynnych w naszym kraju, a z drugiej 
strony dąży do zniżenia lat służby nauczycie­
lom, przez co spowoduje pójście na emeryturę 
większej ilości uzdolnionych nauczycieli już po 
35 latach służby, a zatem zwiększy tylko ilość 
szkól nieczynnych. Mówca cytuje następnie usta­
wy w mnTch krajach obowiązujące, które nor­
m ują 40-ietnlą służbę. Mówca wnosi poprawki 
do ustawy w duchu opinji rady szkolnej kra­
jowej.

W jm ow nie przemawiał p. B o j k o za wnio­
skami komisji, zaś p. C i e l e c k i  za wnioskami 
p. Kozłowskiego. P . R o m a n o w i c z  przema­
wia! za wnioskami komisji szkolnej i słusznie 
podniósł, że byłoby nieszczerością nie poprzeć 
słusznej sprawy. Jako referent wydziału krajo­
wego dla spraw szkolnych konstatuje, że rada 
szkolna krajowa jest zawsze i stanowczo dla 
nauczycielstwa najprzychylniejszą. Gdzie chodzi
0 przychylność dla nauczycieli nie trzeba robić 
różnicy pomiędzy wydziałem krajowym a radą 
szkolną. Z rzeczowych jednak powodów gloso 
wać będzie za wnioskiem komisji.

P. B o b r z y ń s k i  bronił wniosków rady 
szkolnej. Nużąca dysiusja rozwinęła sij na te­
mat, czy wyDierać mówców jeneralnych czy nie. 
Sejm uchwalił nareszcie, ażuby przemawiali 
v» izyscy mówcy. Pp. Gzaykowski Witold i Cie- 
lecai przemawiali za wnioskami rady szkolnej, 
p. C z a r t o r y s k i  zaś bronił wniosków komi­
sji szkolnej. Książe podniósł ze szczególnym na­
ciskiem, że w sprawach polepszenia bytu nau­
czycielom nie można mówić o jakiejkolw iek nu - 
życzliwości. Owszem wszystkie czynniki idą jak 
najżyczliwiej, jeżeli są różnice, to chyba wywo­
łane obawami ciężarów finansowych Otóż sądzi, 
ze te obawy są płonne, gdyż pod tym wzglę­
dem oba wnioski nie bardzo się różnią.

P. R o t t e r  przemawiał za wnioskami ko­
misji. P. J o r d a n  przemawiał za wnioskami 
rady szzolnej, — p. K r a m a r c z y k  za wnio­
skami komisji. Referent p. S o l e s k i  bron.1 
wnioskow komisji szkolnej, polemizując z ty i 
posłami, którzy popieraii wnioski rady szkolnej 
kiajowej.

W dyskusji specjalnej przemawiali: p. Ko­
złowski, przeciw § 35, p. Fruchtm ann wniusł 
rezolucję mającą usuwać obawy finansowe. 
Wniósł on mianowicie, aby po 35 latach, zdol­
nych jeszcze do służby profesorów, zachęcać do 
służby dodatkiem osobistym niewliczalnym do 
emerytury. W g ł o s o w a n i u  u p a d ł  artykuł 
35 określający czas służby 35 -letni 47 głodami 
przeciwko 57. Co do artykułu 40 portawił p. 
K o z ł o w s k i  poprawkę odpowiednią do zmie­
nionego uchwałą sejmową §. 35.

Następnie uchwalono całą ustawę na zasa­
dzie wniosków rady szkolnej krajowej.

Egzekucja podatków.
W załatwieniu sprawozdań a komisji poda­

tkowej o wniosku pi sta Skałkowskiego w przed­
miocie postępowania przy egzekucji podatków
1 należytości rządowych, (sprawozdawca p. Skał- 
kowsk>) uchwalono:

1. Wzywa się rząd, aby polecił władzom 
administracyjnym i skarbowym przy egzekwo­
waniu podatków i należytosci rządowych prze­
strzegać jak najściślej postanowień §§. 251 i 
252 ustawy egzekucyjnej z dnia 27. maja 
1896 roku Nr. 279 Dz. p. p. o przedmiotach 
z pod egzekucji wyjętych.

2. Poleca się wydziałowi krajowemu, aby 
treść rozporządzenia rządowego, które na sku­
tek rezolucji ad 1. wydanem zostanie, podał 
do wiadomości wydziałów powiatowych celem 
pouczenia gmin.

Petycja Lwowa.
W załatwieniu sprawozdania komisji poda­

tkowej o petycji gminy król. stoi. m iasta Lwo­

wa o przyznanie udziału w dochodach funduszu 
krajowego, przypaść mających w myśl art. IX. 
ustawy z dnia 25. października 1896 roku i 
w ewentualnych dochodach z podatków kon- 
sumcyjnych, (ref. p. Szatkowski) uchwalono:

1. Petycję gminy król. stel. m iasta Lwowa 
do 1. 95/1897 roku przekazuje sejm wydziałowi 
krajowemu z poleceniem, aby treść tej petycji 
zbadał i na najbliższej sesji sejmowej, przy do­
łączeniu dat odnoszących się ao wpływu refor­
my podatkowej na budżet miasta Lwowa, przed­
łożył sejmowi sprawozdanie.

2. Poleca się wydziałowi krajowemu, aby 
w razie, gdyby rząd przystąpił do reformy po­
datków konsumcyjnych w kierunku dla gminy 
miasta Lwowa niekorzystnym, udał się do rzą­
du z odpowiedniem przedstawieniem w celu 
obrony interesów miasta Lwowa

Sądy rozjemcze.
W  załatwieniu sprawozdania komisji pra­

wniczej o wniosku posła Potoczka o wprowa­
dzenie w życie uilawy o sądach rozjemczych 
(spr. p. J a h l ) ,  uchwalono:

Wniosek posła Potoczka o wprowadzenie 
w życie ustawy o sądach rozjemczych odstępuje 
się wydziałowi krajowemu do wyczerpującego 
zbadania i sprawozdania na jednej z następnych 
sesyj sejmowych

Sprawa drogowa.
W załatwieniu sprawozdania komisji dro­

gowej o petycji wydziału powiatowego w Łań­
cucie, o uwolnienie od obowiązku zwrócenia 
funduszowi krajowemu należytości za wywła­
szczenie gruntć w pod drogę krajową Kańczuga- 
Dynów zajętych (spr. p. W. G n o i ń s k i ) ,  
uchw alono:

Poleca s5ę wydziałowi krajowemu, aby 
spłatę należytości w kwocie 11.573 zł. 59 ct., 
któ-ą powiat łańcucki obowiązany jest zwrócić 
funduszowi krajowemu za wykupno gruntów 
pod budowę drog: krajowej Kańczuga-Dynów 
rozłożył na sześć rocznych równych i bezpro­
centowych rat, począwszy od roku 1898. 

Załatwienie petycyj.
D o p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  przeszedł 

sejm nad ofertą pp. Bujańskiego i Aleksandra 
Żymirskiego na odsprzedanie gruntów sąsiadu­
jących z gruntam i szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie; nad petycją zwierzchności gmin Wielo­
wieś, Sielec, Kocmierzów i Mokrzyszów o uwol­
nienie od obowiązku płacenia dyet i kosztów 
podróży urzędników zjeżdżających na rewizję 
m iar i wag; nad petycją Romana Firdaly, Jana 
Wypora, Jędrzeja Szatkowskiego i Rom ana Ku­
kułki o badanie protestów przeciw wyborom 
rad gm innych; nad petyq'ą mieszkańców przy­
siółka Babin Zarzeczny w sprawie uznania tego 
przysiółka za samoistną gminę polityczną.

W y d z i a ł o w i  k r a j o w e m u  p r z e k a ­
z a n o :  petycję gmin z okolicy Frysztaku o utwo­
rzenie okręgu sanitarnego z siedzibą lekarka 
okręgowego we Frysztaku; petycję dra Józefa 
Kadw igo, sekundarjUbza szpitala powszechnego 
w Jaśle, o policzenie lat służby; petycję prof. 
dra Gluzińskiego i dra Rrdygiera o utworzenie 
dwóch strpendjów  po 50C zl. dla elewów kli­
niki li'Karskiej i chirurgicznej fakul'etu medy­
cznego we Lwowie; petycję kuratora fundacji 
Skarbkowskioj w sprawie zaległości czynszo­
wych z dóbr fundacyjnych; petycję zwierzchno­
ści gminnej miasteczka Wielkie Ocz/ o utwo­
rzenie sądu powiatowego w W.elkich Ckzaeh; 
petycję gminy m. Dębowiec o ustanowienie po­
sady lekarza okręgowego z siedz bą w Dębo­
wcu; petycję wydziału rady pow. w Goilicach
0 sub vencjg 5uou :l. na naprawę dróg powia­
towych i gnnnnych; petycję gminy RiczKa pow. 
ktissow^k ego w sprawie udzielenia zapomogi na 
odbudowy dróg gminnych; petycję gmin po­
wiatu limanowskiego i nowosądeckiego w spra­
wie udzielenia zapomogi z funduszu krajowego 
na drogę z Młynnego do Uj no wiec w pow.
1 manowskim, a z Tęgoborzy na Świdnik do 
Żbiko < a w pow. nowosądeckim.

R z ą d o w i  p r z e k a z a n o :  petycje gmin 
Pukarowice Kuryków, Ostrów, Siedliska, Ne- 
dynia, Bludniki, Tenerowice, Wołoska wieś i 
B rłechów rusKi, o wyjednanie 7ezwolenia na 
beznliine czerpanie surowicy ze źródel solnych 
w Zawoju względnie w Bolechowie; petycję 
włościan wsi Dziekanowice, o zniżenie ceny 
wody słanej sprzedawanej w Wieliczce; pe 
tycję gminy Trościaniec (powiatu śniatyńskiego), 
o wyjednanie zezwolenia na bezpłatne czerpa­
nie surowicy ze źródeł solnych w Utoropach; 
petycję wydziału rady powiatowej w Jawnro- 
wie o wyjednanie u rządu prolongaty w pła­
ceniu podatków zaległych i bieżących Jo je­
sieni bieżącego roku ; petycję wydziału pow. w 
Kałuszu o wstrzymanie egzekucji podatków 
gruntowych; petycję mieszkańców gminy Nie- 
bieszczany o zniżenie podatków na rok bieżący.

Dalej załatwiono cały szereg petycyj, o któ­
rych napiszemy później

interpelacja.
P. K r e m p a  interpeluje komisarza rządo­

wego w sprawie postępowania żandarmerji w 
Jasielskiera.

P. S z w e d  interpeluje komisarza rządo­
wego o zaprowadzenie rewirów rybackich na 
rzece Sole,

Koniec posiedzenia o godzinie 4. min. 15. 
p^pol.

Następne posiedzenie o godzinie 10. we 
wtorek. *

Kronika sejmowa.
Humor m arsza^o w sk i, o którym ju t  nie­

jednokrotnie mieliśmy sposobność p isać, byl i 
dziś na Dorządku dziennym. Mianowicie o go­
dzinie 3 minut 45, gdy ni e t j l ko  sprawozdawcy, 
nie cała izba była do niemożliwości zmęczoną, 
referował ks. Hamorak sprawę „szkód wyrzą­
dzanych przez dzikóu?*, marszałek z najpo­
ważniejszą w święcie miną zapytał, czy istotnie 
nikt w tej sprawie głosu nie żąda. Nie wiadomo 
tylko, czy marszałek chciał wywołać dyskusję co 
do treści petycji, czy co do... stylizacji. Bądź 
co bądź, izba miała o jedną wesołą kwestję 
więcej.

Fundacja Skarbkowska raz jeszcze była 
przedmiotem dyskusji, z powodu sprawozdania 
komisji bużetowej o petycji kuratora fundacji 
skarbkows«iej w sprawie zaległości czynszowych

z dobr fundacyjnych Z powodu listu hr. Skarb­
ka ogłoszonego w Przeglądzie, a atakującego 
sprawozdawcę p. Rottera, zasądał p. Bernadzi- 
kowski wyjaśnień od sprawozdawcy. P. R o t t e r  
z dokumentami w ręku wykazuje, że pierwotne 
jego sprawozdanie jest prawdziwe i że hr. Skar­
bek w Przeglądzie fałszywie rzecz przedstawił. 
Wykazuje, że oddalenie ochmistrza Robaka, 
a przyjęcie w jego miejsce cieśli Sredzińskiego 
było w piśmie hr. Skarbka inaczej przedsta­
wione niż w rzeczywistości, że zarządzenie ku­
ratora nie jest ani ze statutem  zgodne ani 
prawdziwe.

K R O N IK A .
Ojarjusz „lwowski.
W t o r e k  22. lutego.
W Kole literacko-arłystycznem ostatni wieczór 

z tańcami. Początek o godz. 6. wieczorem.
W Kasynie miejskiem wieczór z tańcami.
W Klubie pocztowym wieczór z taLcami.
W „Gwieździe* wieczór z tańcami.
Teatr hr. Skarbka: „Liria Quintilla*, opera 

Z. Noskowskiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (22 .) :  Piotra katedry. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 3, zachód o 
godzinie 5 minut 26

Mianowania. Minister rolnictwa nadal podofi­
cerowi rachunkowemu pierwszej klasy, Erazmowi 
Szutkiewiczowi, posadę kancelisty w etacie władz 
górniczych.

Wybór uzupełniający dziesięciu czionków rady 
powiatowej w Żydaczowie z grupy większych po­
siadłości, rozpisało prezydjum namiestnictwa na 
dzień 28. marca rb.

Bankiet na cześć p. Romanowlcza z okazji
jego ustąpienia z urzędu członka wydziału krajowego 
wydali wczoraj w hotelu Europejskim posłowie z de­
mokratycznej lewicy sejmowej. Przy biesiadnym stole 
było 23 osub.

Z Karnawału. W niedzielę (20. bm.) odbył 
się w salach kasyna miejskiego wieczór Tow. pra­
wniczego. który bez kwestji zajął jeano z naczelnych 
miejsc w szeregu tegorocznych zabaw karnawało­
wych. Acz nie reklamowany wcale, zgromadził parę- 
set osób ze sfer umysłowej arystokracji lwowskiej, 
dzięki czemu panowała w sali balowej swoboda i 
wesołość, jaka bywa jeno udziałem dystyngowanych 
zabaw prywatnych. Do pierwszego kadryla stanęło 
w dwu kolumnach 80 par pod wodzą tak doskona­
łego aranżera, jak p. Jar Jordan; z wielką też gra­
cją, a bez jakichkolwiek epizodów tragikomicznych, 
sity wszystkie tany. Bawiono się tak ochoczo nie­
mal do rana, unosząc w końcu ze sali wspomnienie 
ślicznej, jak rzadka, zabawy. Wieczory Tow. prawni­
czego — co prawda — mają od kilku lat ustaloną 
już reputację, głównie dzięki niezmordowanym usi­
łowaniom p. T c h ó r z n i c k i e g o ,  który jako pre­
zes towarzystwa, pamięta nietylko o rozwoju życia 
umysłowego w tegoż łonie, ale w równej mierze i 
jego życiu towarzj3kiem. Panu radcy K. Mis iń-  
s k i e m u , jako gospodarzowi zabawy niedzielnej, 
przypada także znaczna część uziuuila i wdzięczno­
ści ze sirony juści pięknej za ten ta l  wyjątkowo 
udały wieczór.

Zakład ubbzpitwabń Od wypadków. Minister 
spraw wewnętrznych powołał adwokata kiajowego 
dr. Aleksandra Malaczyńskiego na członki zarządu 
zakładu ubezpieczeń robotników od wypadków dla 
Galicji i Bukowiny we Lwowie

Dostawy mię8a. W Sprawie słynnego kon­
traktu z Grunfeldem, poruszonej w sejmie przez pp, 
Michalskiego i Krzysztofów icza, była deputacja, zło­
żona z pp. Małachowskiego. Marchwickiego i Krzy- 
sztofowicza u komenderującego, ażeby mu rzecz 
przedstawić. Hr. Schulenburg oświadczył, że osobi­
ście zajmie się tą sprawą.

Wlec ludowy odbędzie się 22. bm. w Sterem 
mieście.

Czytelnia katolicka zawiązuje się w Stani­
sławowie.

Ze 8fer kolejowych. Przeniesieni z dyrekcji 
pilzneńskiej (Czechy) do stanisławowskiej: adjunkt
August Wisgrill, asystenci Anioni Fischer, Karol 
Weiner, Ottokar Tucek; adjunki Jan Waszkowski 
z Węg, Gorki do Rzeszowa. — Mianowani asystent 
Antoni Hergcsell naczelnikiem stacji w Węg. Górce; 
Michał Skulski Inzymere m-asystentem przy sekcji 
konserwacyjnej I, w Suchej.

Samobójstwo. Antoni Pollak, rysowniL w biu­
rze przednębiorstwa kolejowego Grossa, zastrzelił się 
w Czemiowcach w Ogpodzie miejskim. W kieszeni 
denata znalezione tylko fotografję miodei kobiety. 
Pollak stracił właśnie posadę u p. Grosai. i przypu­
szczają, że z tego powodu odebrał sobie życie.

■cek Feuersteln w kryminale. Dzięki energji 
i prztbu ghwośii radcy Heyderera, zostało społe­
czeństwo uwolnione przynajmniej na czas jakiś od 
wstrętnej lichwiarskiej pijawki, jaką byl Icek Feuer- 
stein, słynny macher nafciarski i wyborczy z Droho­
bycza. Icek byl postrachem całej okolicy, bo gdzie­
kolwiek się zjawił, lub do kogokolwiek swę djabel- 
s tą  sztuką się wkręcił, przynosił ze sobą jal ieś 
ładajctwo, a zostawiał nieszczęście, smutek i lzj 
Aresztowany został za fałszowanie weksli na szkodę 
rodziny Liebermannów. A nastąpiło to na rozkaz 
radcy Heyderera, prowadzącego w tej sprawie śledz­
two. Sprawa cała w ogóle jest niezmiernie sensa­
cyjną, gdyż chodzi tu o wyrządzoną na przeszło 
70.000 zł. szkodę.

Termin likwidacyjny mas; konkursowej Cze­
sława Kieszkowskiegc odbył się d. 14. bm. w kra­
kowskim sadzie krajowym przy udziale komisarza 
konkursowego adwokata dr. Gunkiewicza. Dotych­
czas zgłoszone pretensje wynoszą 330.000 zł.; mię­
dzy niemi dzój życiowy towarzystwa wzajemnych 
uNzpiaczeń z tytułu sprzeniewierzenia zgłosił 86.791 
rubli 3 kopiejki i 31.674 zl. 13 ct.; z tytułu zaś 
pożyczek Czesława Kieszkowskiego na policę i pensję 
kwotę 9793 zł. 78 ct. Pani Czeslawowa Kii szkowska 
zgłosiła pretensję w kwocie 10.000 ztl tytułem swego 
posagu, oraz domagała się przyznania pewnej kwoty 
tytułem alimentów dla siebia i dzieci. Zgłosiła też 
swoje prel ensje pani Micewska z córką.

Z pretensyj tych w kwocie 330.00C zł. n m .l 
zarządca masy adwokat dr. Guńkiewicz jedynie łą­
czną sumę 75.245 zł. za likwidalną, resztę zaś uznai 
z. nielikwidalną ze względu na to, ze nie została 
przez wierzycieli należycie uzasadnioną i udowodnioną, 
a częśc ą udziałami galicyjskiej Spółki naftowej „Po­
tok* została pokrytą. Z pretensji towarzystwa wza­

jemnych ubezpieczeń uznał zarządca masy za likwi- 
balną sumę 9739 zł. 78 ct. z tytułu udzielonych 
pożyczek ca polieę i zaliczki na płacę, zaś sum 
86.971 rubli 3 kop., oraz 31.674 zł. 23 c t , z ty­
tułu Sprzeniewierzenia zgłoszonych, nie uznał za li- 
kwidalne z powodu niedostarczenia jakichkolwiek 
dowodów. Nie uznał też za likwidalne pretensyj p. 
Gzeslawowej Kieszkowskiej i p. Micewskiej

Zarazem zarządca masy przyjął ofertę p. Igna­
cego Plessnara na sprzedaż gruntów masy przy ulicy 
Czystej po 30 zł. za 1 sążeń kwadiatowy, co dla 
masy po strąceniu długów hipotecznych przyniesie 
około 31.000 zł. Z ruchomości, sprzedanych w 
drodze licytacji, wpłynęło około 2700 zł. Pozostaje 
do zrealizowania udział Czesława Kieszkowskiego w 
przedsiębiorstwie „Berezyny*, który dopiero w dro­
dze sądowej ustalony być musi, dalej kaucja 5700 
u . z tytułu Dudowy kolei Krasne-Skwarzawa, oraz 
leazta należytości za wykonaną budowę, w drodze 
•ądowej dopiero wykazać się mającą część ł/# % 2 •/, 
brutto Uo terenie naftowym w Potoku i realizacja 
papierów wartościowych częścią pozastawianych, czę- 
śeią znajdujących się w depozycie sądu karnego. 
Wogóle atan czynny wynosić może 40 do 50 ty- 
sięey zl.

Zugadkowń zbrodnia. Przed kilku dniami przy­
było z Bcri na do Bydgoszczy dwóch mężczyzn. Za­
ledwie wysiedli l wagonu, polecili oni tragarzom, 
ażeby nadaną przez nich dużą skrzynię ostrożnie 
przenieśli do wnętrza dworca. Podczas przenoszenia 
skrzyni zbliżył się do niej pies pewnego oficera, 
znajdującego się pi.zypaćlkowj na dworcu, zaczął 
skrzynię obwąchiwać i wcale się od niej nie chciał 
oddalić. Oficer zauważywszy to, polecił naczelnikowi 
stacji zbadać zawartość tej skrzyni, gdyz przypuszczał, 
że kryć ona musi coś nadzwyczajnego Gdy otwarto 
skizynię, przeustawił się oczom obecnych siraszr, 
widok. Oto w pudle spoczywała młoda dziewczyna, 
z skrępowanemi rękami i nogami, usta zaś miała 
zatkane gąbką. Nieszczęśliwy uwolniono, zaś owych 
podróżnych osadzono w więzieniu. Bliższe szczegóły 
zagadkowej tej zbrodni są na razie jeszcze nieznane, 
gdyż dziewczyna jest tak ciężuo chorą, iż nie można 
jej było dotychczas przesłuchać.

Rząd) iydów w Knihininie. Związek ckrze- 
ścjański w Stanisławowie donosi: Od dłuższego już 
czasu panują w Knihininit wsi stosunki niemoralne 
i wszelkie usiłowania ze strony chrześc jańskiej lu­
dności dla ich sanacji nie odndszą pożądanego 
skutku, spotykając się z opozycją ze strony żydów. 
Po objęciu tymczasowego kierownictwa spraw gmin­
nych przez zastępcę wójta Kananego, żydowskie 
panowanie w tej gminie i ich gospodarka przy­
brała takie rozmiary że aby jej przeciwdziałać i 
zneutralizować zgubne jej wpływy, potrzebaby chyba 
nowych wyborów do rady gminne,,. W dzisiejszej 
radzie zasiada piętnastu ciłonko. chrześcjar a 
piętnastu członków żydów, nadto żydzi posiadają 
ze strony chrzescjańskiej jednego zwolennika nie­
jakiego Salzika, kierownika tartaku, a jeden s człon­
ków jest niezdecydowany. Tsmsamem żydz; posia­
dają w radzie gminnej większość i w ich rękach 
spoczywają losy gminy. Nadto żydzi posiadają pra­
wą rękę w pisarzu gminnym niejakim Mokiowskim, 
który ich wpływowi zawdzięcza swe stanowisko 
gdyż cala gmina chrześcjausL* była przeciwną po- 
nownemu mianowaniu go pisarzem gu-innym. Urząd 
bowiem ten wspomniany już Moktowski piastował 
w przeszłości, lecz usunięto go. Na dniu 16. b. m 
miały się c godzinie 6. wieczorem odbyć wybory 
naczelnika gminy, zastępcy i asesorów. Żydzi przy­
byli na nie w komplecie w liczbie ̂ piętnastu, a wzmo­
cnieni owym zwolennikiem i służką żydów Salzikiem 
tworzyli większość, chcąc obrać wójtem żyda Kaha- 
nego, a jego zastępcą również żyda Lichtenberga. 
Chrześcjańscy jednak radni zagrożeni tą ewentual­
nością zdekompletowaniem rady uniemożebnili wy­
bory. Na interpalację komisarza starostwa, dlaczego 
niecała rada do wyborów się zeszła, żydzi wyjaśnili, 
że eb-ześciańscy radni od wyboru i przybycia ocią­
gają się i nałożył na tychże karę w kwocie ogól­
nej 50 zł. Rezultatu tego spodziewał się żyd lla- 
ha je, toż na zaproszeniach wyborców zagrozi! ao- 
sentpjącym się karą 20 zł. PoJtąpwnie to solidarna 
radnych chrześcjańskich zasługuje na uznanie, oka­
zali oni bowiem więcej bartu i zrozumienia swych 
praw i potrzeb społeczeństwa, niż nasi sianisła- 
wowbcj radni chrześcjańscy mający prelensj.j do 
inteligencji, któ*ym w identycznym wypadku zania- 
kto odwagi i godności, a jasą odznaczyli się włc 
ścianie knihinieccy. Życzyćby tylko należało w tej 
opozycji biernej wytrwałości,fzmuszającej rząd do roz­
pisania nowycn wyborów do rady gminnej, w 
czem jedyny widzimy ratunek pozbycia się rządów 
żydowskich.

Usiłowana kradzież na poczcie. Ze Stryja 
donoszą W nocy 16. bm. między godziną 2. a 3. 
niewysiedzony do tej pory sprawca dokonał zuchwałej 
kradzieży w stryjskiej kaaia pocztowej. Tylko dzięki 
przypadkowi szkoda wyrz^d^ona jest małą, a mia- 
nowLie z podręcznej kasy kasjera p. Storha wy­
kradł 30 zł. W pokoju, gdzie kradziei dokonaną 
została, znajdowało się w kasie ogniotrwałej 30 ty­
sięcy zł., nadto w zwyczajnej szafie 4 do 5 tysięcy, 
częścią w gotówce, częścią w znaczkach pocztowych, 
a w biurka :n innych urzędników znajdowało się 
kilkaset sł. Złoczyńca wszedł do sąsiedniej kamie­
nicy przez główną bramę (brama budynku poczto­
wego od ulicy zamkniętą była) i tam przez parkan 
dustat się na podwórze budynku pocztowego, gdzie 
brama była otwartą. W ten sposub bez przeszkody 
dostał się na pierwsze piętro, gdzie znalazł prze­
szkodę, a tą były drzwi żelazną blachą kute. Wy­
sadził je żelazną sztabą i w ten aposob dostał się 
do przedpokoju, w którym znajduje aię ściana, a w 
niej okna przesuwane, zeiaznemi żaluzjami opatrzone. 
Jedno z tych okien, przy którem likwicują się prze- 
i azy, podobnie żeiazną sztabą wyważył, tak, że ża- 
luzje pokrzywione kompletnie, ramy okien połamane, 
a szyb] wybite. Przy tej zbrodniczej operacji mu­
siał się złoczyńca ailnie pokaleczyć, czego dowodem 
są ślady krwi tak w pokoju, gdzie kradzież popeł­
nioną została, jakoteż i na ulicy, którędy zbrodniarz 
uciekał, przerażony i aploaaony dzwonkiem telefonu. 
Urzędnik, pełnią :y służbę nocną na dworcu kole­
jowym w fiiji pocztowej, dał u i-:n sposób znać, że 
pociągi porannr nadchodzą. Uciekając, pozostawił 
spłoszony zbrodniarz w p”zestrachu sztaby żelazne 
na miejscu czynu. Śledztwo w toku.

Przestroga dla pijaków. We wsi Sobrzance 
pod Suwałkami w fciól. Polakiem niejakie Łojewski, 
wracając późno wieczorem do domu w nietrzeźwym 
stanie, zmylił drogę i zaszedł na tor kolejowy, gdzie 
upadł i smacznie zasną! Zbudzony rano szumem

P udr k s ią ż ę c y przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygieniczncgo upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
całe 1 złr., z łabędzkiem  1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
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nadjeżdżającego w całym pędzie pociągu, zrozumiał 
nieszczęsny pijak greżne niebezpieczeństwo, lecz za­
radzić mu nie mógł w żaden sposób, gdyż zziębnię 
ty do szpiku kości ruszyć się z miejsca nie był 
w stanie, mimo nadludzkich wysiłków. W rozpa- 
czliwem swojem położeniu, biedak przymknął tylko 
oczy i z trwogą oczekiwał śmierci. Ta jednak go 
minęła, pociąg bowiem zjechał tuż przed nim na 
boczne szyny i tak nie zmiażdżył leżącego Łojew- 
skiego. — Jak jednak wielki* było zdziwienie i 
przerażenie żony naszego , bohatera*, skoro ten 
wreszcie powrócił do domu! Kiedy dzień pr:ed tern 
opuszczał próg rodzinnej strzechy, był w ealej pełni 
sił mężczyną, liczył bowiem dopiero lat 40 ; dziś 
zaś zjawił się jako starzec ze siwiuteńką jak goląc 
czupryną; tak go złamało przerażenie.

Wiadomości djecezjaine Archidjecezja l w o ­
w s k a  obrządku rzymsko-katolickiego: Mianowany
ksiądz Tokarz Wojciech, czasowy deficjent koop. 
ekspozyt. w Kolodziejówce zam, Dołka ad Wojni 
łów. — Przeniesiony ksiądz Prugar Marcin, admi­
nistrator w Białym Kamieniu, na wikarego do Ba- 
worowa. — Ksiądz Romański Stefan, administrator 
w Nawaiji, otrzymał kan. instyt. na probostwo. — 
Ksiądz Pieślak Konstanty, kapelan SS. Miłosierdzia w 
Czortkowie, otrzymał juryzdykcję.

Djecezja k r a k o w s k a :  Kanoniczną instytucję
na probostwo w Radziechowcach, otrzymał ksiądz 
Kolbusz Józef, dnia 7. stycznia r. b. — Ksiądz 
Szponder Andrzej, aplikowany do Wieliczki na ko- 
operatora. — Przeniesieni księża: Pałeczek Kazi­
mierz z Wieliczki do Poronina, Frączek Karol z Po­
ronina do Frydrychowie, Kozłowski Franciszek z 
Frydrychowie do Zakopanego, Paluch Karol z Zako­
panego do Żywca, Mamak Józef z Radziechowa do 
Rajczy, Jarzyna Stanisław z Rajczy do Bieńkówki, 
Szafraniec Bartłomiej z Bieńkówki do Lubnia, Ry­
chlik Władysław z Lubnia do Zebrzydowic, Parcza 
W oj ciach z Zebrzydowic do Pobiedra, Suski Seba- 
stjan z Pobiedra do Tarnawy ad Łapanów. — Kon­
kurs na probostwo przy kościele św. Szczepana w 
Krakowie ogłoszony z terminem do dnia 10. marca 
r. b. — Renowacja rekolekcyj odbyła się w Stry­
szawie przy Suchej pod przewodnictwem 0 0 . Ke- 
demptorystów od dnia 11. do 19. grudnia 1897. — 
Zmarli: Ksiądz Sowicki Stanisław, emeryt i pro­
boszcz w Sidzinie, dnia 29. grudnia 1897 w Bo­
chni. Siostra Aleksandra Ritter, w klasztorze PP. 
Dominikanek na Gródku w Krakowie dnia 11. gru­
dnia 1897 r., przeżywszy lat 54, w zakonie 28. 
Siostra Walentyna Felicjanka na Smoleńsku w Kra­
kowie, dnia 16. grudnia 1897, przeżywszy lat 38, 
w zakonie 18. Siostra Marja Elżbieta Badomska, 
ze Zgromadzenia SS. Nazaretanek, dnia 19. grudnia 
1897, przeżywsy lat 28, w zakonie 5. Siostra Marja 
Paula Felicjanka na Smoleńsku w Krakowie, dnia 
24. grudnia 1897, przeżywszy lat 25, w zakonie 3. 
Siostra Róża Koskowaka, ze Zgromadzenia PP. Du- 
chaczek, dnia 7. stycznia 1898, przeżywszy lat 49, 
w zakonie 13.

Djecezja t a r n o w i k a :  Ksiądz Ignacy Woj­
narowski, wskutek nadwątlonego zdrowia, po otrzy­
maniu pensji zrezygnował z probostwa w Kamionce 
Wielkiej, na którą konkurs rozpisany został do dnia 
15. marca r. b., zawiadowcą zaś parafji został 
ustanowiony ksiądz Tomasz Stolarczyk, kooperator 
z Barcic.

Zatwierdzeni* wyroku. Namiestnictwo za­
twierdziło orzeczenie administracyjne p. delegata 
Laakowskiego, mocą którego za demonstracje w le­
tnim teatrze krakowskim skazani zostali pp. Daszyń­
ski i Uecker na 14 dni, Englisch na 10 dni, Ba- 
landa i Sulczewski na 8 dni, a Klemensiewicz i 
Matejko na 6 dni aresztu policyjnego. Karę mają 
odbyć skazani w najbliższych dniach.

Bójka. Onegdaj przy ulicy Gródeckiej kolo 
rogatki wszczęło dwóch robotników między sobą 
bójkę, podczas której jeden pchnął drugiego nożem 
w plecy poniżej lewej łopatki, między 6 a 7 żebrem. 
Rana jest ciężką, gdyż sięga aż do opłucnej. Ra­
nionego robotnika, Teofila Wasilewskiego, stacja ra­
tunkowa opatzywszy odstawiła do szpitala.

Ogień kominowy wybuchł onegdaj w południe 
w domu 1. 10 a. przy ulicy Jabłonowskich. Przybyła 
na miejsce straż pożarna, ogień natychmiast 
ugasiła.

Wyrodne metki. Onegdaj wieczorem zgłosiła 
się na inspekcji policyjnej służąca Anna Woloszczuk, 
rodem z Horycz i oświadczyła pełniącemu służbę 
komisarzowi, iż w kwietniu zeszłego roku wrzuciła 
swe dziewięciomiesięczne dziecko płci męskiej do 
Pełtwi przy targowicy zbożowej.

W pół godziny po tym wypadku przystawił 
ajent policyjny służącą Elżbietę Kóhle, rodem z Sa- 
pieżanki, oskarżając ją  o dzieciobójstwo. Elżbieta 
KOhle bowiem wyszedłszy 17. bm. z dzieckiem na 
ręku ze szpitala, wróciła do dawnej służby bez 
niego. Na zapytanie służbodawcy, gdzie je podziała, 
oświadczyła, iż zostawiła u ciotki. Badana wczoraj 
przez ajenta, odpowiedziała, iż dziseko w drodze ze 
szpitala umarło, a nie mając z niem co zrobić, po­
szła za rogatkę Żółkiewską i wrzuciła je do wody, 
która płynie do młyna Berła Graba. Późniejsze 
śledztwo i poszukiwania nic na razie nie przyniosły 
nowego.

W Białej we wtorek, 15. bm. chciał poseł ks. 
Stojaiowski odbyć zebranie ludowe. Zebranie było 
bardzo liczne, lecz socjalni demokraci, choć w mniej­
szości, nie dopuścili prawie ks. Stojalowskiego do 
słowa, tak, że ks. Stojałowski zebranie zamknął i 
odłożył je na później.

* Od p. Stanlsł. Rossowekiego otrzymujemy 
stępujące pismo: .Szanowna redakcjo! Upraszam 
rzejmie o stwierdzenie, że pojawiając* się od pe- 
ego czasu w D aienniku Polskim  wiersze z pod- 
em St. R-, nie wysz>y z pod mego pióra. Z po- 
żaniem Stanisław  Jtiossowaki.11

Tej prośbie szanownego kolegi po piórze za* 
ść czyniąc, zaznaczamy zgodnie z prawdą, że pod- 
ywane tą szyfrą w ostatnich czasach w Da. p .  
sreze, n ie  by ł y  płodem jego muzy poetyckiej, 
chodzą one z pod pióra autora, posiadającego 
' y k I y m zbiegiem okoliczności to samo imię i 
iwisko rozpoczynające się od litery R.

* Z koła I Iteracko-artystycznego. Ostatni 
tym karnawale wieczór z tańcami odbędzie się 
„Kols* we wtorek d. 22. bm. Początek o godz. 
wieczorem, koniec o północy. Wstęp dla czlon- 
v „Kola* z rodzinami, oraz dla osób przez nich 
rowadzonych.

* Koncert kompozytorski Zygmunta Nosko- 
kiego, zapowiada się bardzo zajmująco i budzi ogro­

mne zaciekawienie wśród naszej publiczności. Prze- 
dewszystkiem usłyszymy balladę „Jaś*, osnutą na 
motywach ludowych, a prawie niemal wyjętą z ust 
ludu, ubraną w prześliczną formę muzyczną. Ballada 
ta odznacza się oryginalnością w pojęciu kompozycji. 
Dalej odegrany bądzie „Marsz żałobny*, skompono 
na zgon Asnyka, a odznaczający się potężną silą u- 
czucia. Wielka symfonja pod tytułem „Step*, która 
takiem olbrzymiem cieszyła się powodzeniem w 
Warszawie, niewątpliwie stanowić będzie perlę kon­
certu. Różne piosnki Noskowskiego, jak wiado­
mo nadzwyczaj melodyjne i owiane czarem poezji, 
znajdą wykonawców w pannch: dr. Szulisławskim 
(śpiew) i Melcerze (fortepian:. Nie należy wątpić, 
iż tak muzykalna publiczność, jak lwowska, nie 
opuści tej sposobności, aby tak utalentowanemu 
kompozytorowi okazać swoje uznanie i przekonać 
go, że sztuka rodzinna przecież u niej na pierwszym 
planie stoi. Koncert odbędzie się w środę w teatrze.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś we wtorek „Livia Quintilla*, opera w 3 aktach 
Zygmunta Noskowskiego; jutro w środę , Koncert 
kompozytorski* Zygmunta Noskowskiego l udziałem 
tow. śpiew. „Lutnia*; we czwartek „Llvia Quin- 
tilta*, opera w 3 aktach Zygmunta Noskowskiego; 
w piątek „Dama z kamelją*, dramat w 5 aktach 
Aleksandra Dumasa; w sobotę popołudniu o go­
dzinie pół do 4 przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej: „Zbójcy*, tragedja w 5 aktacb, a 11 od­
słonach Fr. Schillera.

(n.) Opera. O ile witalny p. Bandrowskiego 
z radością, o tyle żegnamy go z żalem. Tym razem 
występy jego były zbyt ograniczone w ilości i 
prócz Fausta nie przedstawiły żadnej nowej dla nas 
postaci z repertuaru znakomitego artysty. Podobno 
w roku przyszłym usłyszymy go jako Otella w operze 
Yerdiego — obiecywany na ten rok „Rienzi* z Ban- 
drowskim spełzł na niczem. Jednakże i znane już 
partje jak „Lohengrin* i „Tannhauser* obudzają 
ciągle niezmienne zajęcie i wywołują nieopisany 
entuzjazm; dowodem tego było piątkowe przedsta­
wienie „Tannhausera.* Trudno o niem coś nowego 
napisać wobec tych gorących słów, jakie nieśliśmy 
zawsze Bandrowskiemu; za jego jednak „Opowia­
danie* w ostatnim akcie, należą mu się wyrazy 
najwyższego uznania. Wszak to już szczyt sztuki 
wykonawczej! Z poza mistrzowskiej postaci techni­
cznej jego śpiewu, przemawia tu dusza odczuwa­
jąca subtelnie i gorąco wszystko, co kompozytor 
pragnął powiedzieć — postać cala żyje niby praw­
dziwa, lecz zrośnięta ze śpiewem tak, jakgdyby to 
był jedyny jej język. Nic w tem niema sztucznego 
— a jednak jest s z t n k ą  tak wielką i Fraza w dru­
gim akcie nieśpiewana doiychcsas nigdy, a na afiszu 
bez upoważnienia artysty zapowiedziana jako arja, 
którą w trzecim (I) akcie odśpiewa (jakie to pro­
wincjonalne!) przyczyniła się wiele do efektu, bo 
jest piękna i z ailą była oddana.

„Tannhauser* w ogóle powiódł się dobrze, bez 
porównania lepiej, niż ostatni „Lohengrin*, przed­
stawienie więc całe dawało zadowolenie artystyczne.

Onegdaj wykonano „Żydówkę* z p. Kaspro- 
wiczową i p. Florjańskim. Sympatyczny teD artysta 
byl doskonałym Eleazarem i cieszył się wielkim 
sukcesem. Partnerkę jego znamy już z zeszłych se­
zonów jako W;borną Rachelę.

Marcela Kochańska do Lwowa nie przyjedzie 
obecnie, aż podobno w kwietniu. Na zaproszenie 
gal. Towarzystwa muz., odpowiedziała wielka ar­
tystka, usprawiedliwiając się uprzejmie, iż wskutek 
zobowiązań w Wrocławiu, mogła co najwięcej od­
wiedzić po drodze bliższy Kraków. Diva śpiewać bę­
dzie wkrótce w Wiedniu i przy tej to sposobności 
obiecuje zawitać do rodzinnego miasta.

Wieczorek humorystyczny Fiszera. Do naj­
bardziej przyciągających miejsc, gdzie można było 
wesoło spędzić onegdajszy wieczór, należała bez 
kwestji sala „Sokola*, w której urządził sympatyczny 
nasz „banita* G. Fiszer drugi wieczór humorysty­
czny. Go żyło więc, śpieszyło na ulicę Zimorowicza, 
a tłumy publiczności zapełniły salę po brzegi już na 
pól godziny przed początkiem przedstawienia. Mnó­
stwo osób odeszło od kasy z wielkim żalem, że z 
powodu braku biletów nie mogło dostać się do środ­
ka, gdzie bawiono się dzięki nieporównanym krea­
cjom wielkiego artysty wyśmienicie. Gzy zjawił się 
na scenie „Pistoński*, czy „Śniadańkiewicz*, czy 
„Hersz Bałaguła*, witała ich publiczność serdecznie 
i gromkimi oklaskami. Do osiągnienia zupełnego 
sukcesu i uprzyjemnienia wieczoru przyczynił się 
także niemało baryton operowy p. Szymański. Arty­
sta ten odśpiewał z calem poczuciem artyzmu pro­
log z „Pajaców*, oraz orację p. Mareina z „Yerbum 
nobile*, a zgromadzona publiczność, zachwycając się 
jego dźwięcznym, metalicznym i podatnym głosem, 
zmuszała go przeciągłymi oklaskami do bisowania. 
Wreszcie nadeszła godzinia dziesiąta, a z nią koniec 
przedstawienia. Rozbawiona publiczność, życząc so­
bie przy pożegnaniu „do widzenia* na następnym 
wieczorze, zadawala sobie nawzajem, już zresztą po 
raz setny może pytania, czemu tych artystów nie 
możemy oglądać na scenie hr. Skarbka?

Zygmunt Przybylski napisał nową sztukę pt. 
„Państwo młodzi*. Rzecz ta ma być napisana z hu­
morem, przypominającym najświetniejsze czasy au­
tora „Wicka i Wacka*.

Nowy tea tr prowincjonalny. Długoletni, za­
służony artysta sceny skarbkowskiej, p. Piasecki, 
który skutkiem słabości musiał ją  opuścić na stałe 
przad kilku laty, założył własny teatr wędrowny. 
W tych dniach skompletowane we Lwowie towa­
rzystwo dramatyczne, złożone z 30 osób, wyruszy 
na prowincję i w przyszłą sobotę rozpocznie swą 
działalność w Przemyślu, w sali tamtejszego „So­
kola*. Jak nas poinformował dyrektor Piasecki, ma 
on zamiar utworzyć ze swego towarzystwa teatr lu­
dowy, tem bardziej godny poparcia, że brak tak 
pożytecznej instytucji daje się od dawna uczuwać 
u nas na prowincji. Na początek postanowi) p. Pia­
secki zamiast operetek, wystawić: „Popychadlo*, 
„Kulę u nogi*, „Chatę za wsią* i inne sztuki tego 
rodzaju. W szlachetnem przedsięwzięciu życzymy mu 
serdecznie: „Szczęść Boże!*

Stachlewicz Piotr nadesłał na naszą wystawę 
całą kolekcję swych prac — między temi większych 
rozmiarów obraz „Chleba naszego daj nam Panie*, 
osnuty na tle legendy o pierwszym siewie; dalej 
„Cztery pory roku*; „Dożynki*; „Dumkę*; „Dwa 
studja*; „Kilka widoków* i Motyw z legend o 
„ Matca Boskiej *.

Dział portretów wzbogacony został najnowszą 
pracą Augustynowicza, który wystawił na krótki czas 
„Portret malarza Rozwadowskiego11.

Do kolekcji akwarel Sozańskiego przybyły: 
„Starszy brat“ ; „Polęta gorąca” ; „Plac San Firan 
ce“ i „Przystań rybacka na Capri” .

Komisja toatralna zastanawiała się onegdaj 
nad ofertami co do wykonania konstrukcyj żela­
znych przy budowie nowego lwowskiego teatru. 
Uchwalono jednogłośnie oświadczyć się za ofertą 
kraj. fabryki wagonów i maszyn w Sanoku, a to 
z tego względu, że firma ta nietylko daje gwarancje 
dobrego wykonania, ale zarazem podejmuje się robót 
najtaniej. Oferta tej firmy jest np. o 8000 zł. tańsza 
niż druga z rzędu najniższa oferta, a mianowicie 
oferta lwowskiej firmy Piotrowicza.

Z sejmów.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Solnogród 21. lutego. Na wniosek komisji 
administracyjnej wydziałowi krajowemu powie- 
rzonono zbadanie kwestji co do urzędów po­
średniczących. Sejm przyjął następnie przedło­
żenie rządowe co do uwolnienia osobistego po­
datku dochodowego od dodatków.

Sytuacja.
Bawiący w Wiedniu posłowie czescy zape­

wniają, że marszałek ks. Lobkowic zgodził się 
na umieszczenie dyskusji nad adresem na po­
rządku dziennym poniedziałkowego posiedzenia 
sejmu czeskiego. N . fr. Presse przypuszcza ta ­
kże, że posłowie niemieccy podczas dyskusji 
adresowej opuszczą salę sejmową.

Graaer Tagblatt cytuje zapowiedź Neue fr. 
Presse, że Niemcy powrócą do obstrukcji na 
wypadek przyjęcia adresu przez sejm czeski i 
pyta, czy też to ma nastąpić tylko na wypa­
dek przyjęcia adresu? „Nie zapoznajemy, pisze, 
znaczenia tej sprawy, ale ten partykularny in­
teres nie może wpływać decydująco na obstru­
kcję Niemców wogóle. Pełna poświęcenia ob­
strukcja Niemców podniesioną została, jak to 
z naciskiem zaznaczono, nie z powodu adresu 
czeskiego, ani z powodu czeskiego prawa pań­
stwowego, ale jako odpowiedź na zamach, do­
konany za pomocą rozporządzeń językowych na 
niemieckość w Czechach i na Morawach*. 
Grrazer Tagblatt zapowiada wreszcie, że „ob­
strukcja nie przerazi się nawet straszydła w po­
staci czesko-feudalnego gabinetu hr. Thuna i 
wytrwa w obronie niemieckości*.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Lubiana 21. lutego, w  nocy z soboty na 

niedzielę w calem mieście porozlepiano małe, 
drukowane karteczki, wzywające wszystkich Sło­
weńców, aby przybyli w niedzielę o godzinie 11. 
rano na zgromadzenie do alei gwiazdowej. Cho­
ciaż większa część kartek została już w nocy 
usuniętą przez straż policyjną, mimo to o ozna­
czonej godzinie we wspomnianej wyżej alei 
zgromadziły się tłumy publiczności. Przed znaj­
duj ącem się w tej alei kasynem niemieckiem 
stał silny oddział straży policyjnej, który grupę 
robotników złożoną z 400 ludzi, a chcącą de­
monstrować przed kasynem, zmusił do odwrotu. 
Po pewnej chwili atoli robotnicy powrócili i nie 
zważając na policję, wznosząc okrzyki: „Źivio*, 
demonstrowali przed kasynem, w którem, jak 
przez zamknięte okna widać było można, znaj­
dowali się członkowie lublańskiego burszenszaftu 
„Carniola* w czapeczkach i wstęgach na 
piersiach.

Burmistrz Hribar interwenjowal osobiście 
i starał się zniewolić tłumy do rozejścia się. 
Gdy tłum począł przybierać groźną postawę 
wezwano żandarmerję, która razem z policją 
rozprószyła tłumy. W kasynie wybito dwie szy- 
by, w głównej trafice w rynku jedną. Zresztą 
wcale żadnych szkód nie wyrządzono. Popołu­
dniu panował spokój.

Wiedeń 21. lutego. Sonn u. .Złfontagsztg. 
denosi, iż bar. Gautsch bawiąc w Peszcie przed­
łożył cesarzowi wnioski w sprawie zwołania 
rady państwa.

Wszystkie dotychczasewe doniesienia o ter­
minie zwołania rady państwa opierają się na 
pogłoskach. Tyle jedynie jest pewnem, że rada 
państwa będzie zwołaną między lo . a 20 . 
marca b. r.

Do Sonn- and Montagseeitung donoszą z 
Budapesztu: Br. Gautsch w tutejszych kołach 
politycznych wyraził się bardzo pesymistycznie 
o przyszłej pracy parlamentu, i rzekł, iż poło­
żenie wewnętrzne w Austrji jest teraz po­
ważne. Tu wszyscy są tego zdania, iż ster rządów 
w Austrji obejmie wkrótce ministerjum hr. 
Thuna.

Wiedeń 21. lutego. Do Sonn und Montagsetg. 
telegrafują z Pragi: Zgromadzenie młodoczeskie 
odbyte w Holeszowicach postanowiło po wysłu­
chaniu mowy p. E n g l a  wysłać deputację do 
cesarza z prośbą o nadan e Czechom osobnego 
prav&nopaństwowego stanowiska.

Proces Zoli.
(Telegramy „Dziennika Polekiego*)

Paryż 21. lutego. Dzienniki przeciwne re­
wizji procesu Dreyfusa podnoszą, iż przebieg 
onegdajszej rozprawy był klęską dla zwolenni­
ków Zoli i twierdzą, iż nie ulega wcale wątpli­
wości, że Zola będzie skazany.

Pisma socjalistyczne wskazują na niebez­
pieczeństwo, jakie grozić będzie republice w ra­
zie tryumfu władz wojskowych.

Paryż 21. lutego, w  sah Chaynes na przed­
mieściu paryskiem La Vilette odbył się wczoraj 
mityng, zorganizowany Przez paryską ligę anti- 
semicką na cześć ałg:erskiego antysemity Maksy- 
miljana Regisa.

Pierwszy mówca Milleroye oświadczył iż 
antysemityzm nie jest kwestją religijną, lecz 
narodową.

Regis miał dłuższy odczyt, przerywany 
ustawicznie oklaskami, w którym gwałtownie 
napadał na żydów w Algierze.

Po mowie Thibauda przyjęło zgrom adzenie 
rezolucję w yrażającą solidarność między antise-

mitami we Francji i Algierze, solidarność w celu 
zrzucenia z Francji jarzma kapitalizmu żydo­
wskiego i obrony jej przed knowaniami syndy­
katu kosmopolitycznego żydowstwa.

Po zgromadzeniu pociągnęli uczestnicy mi­
tyngu na plac Monge, aby zgotować owację 
Rochefortowi, który udał się właśnie do wię­
zienia St. Pelagie.

Policja, gwardja republikańska i kilka 
szwadronów kirasjerów czuwały nad purząd- 
kiem. Rocheforta, który przyjechał w powozie, 
powitały tłumy gromkim okrzykiem : Niech 
żyje Rochefort! Niech żyje kom una!

Policja nie była w stanie powstrzymać 
tłumów z ala od powozu Rocheforta. Gdy 
Rochefort znikł w bramie więzienia tłumy czę­
ściowo się rozprószyły, około 3000 osób jednak, 
pod wodzą Milleroya i Thibauda pociągnęło 
ku panteonowi wznosząc ciągle okrzyki przeciw 
Zoli i przeciw żydom. Policja aresztowała 6 
osób. W końcu tłumy bez wszelkich ekscesów 
rozeszły się do domów.

Londyn 21. lutego. Znany nowelista an 
gielski Dawid Munay zamieścił w Daily News 
sprawozdanie z interwiewu swego z Esterha­
zym. Esterhazy rzekł, iż żydzi uknuli przeciw 
niemu nikczemny spisek. Tak zw. „list ułań­
ski*, którego autorstwo przypisują jemu, zo­
stał przez zręczne fałszerstwo ułożony z jego 
własnego pisma. Inne listy, które mają rzekomo 
świadczyć przeciw niemu, są prawdziwe, ale 
jego koledzy oficerowie je czytali i nie zna­
leźli w nich nic podejrzanego lub obrażająceg . 
Nawet sąd wojenny go uwolnił.

Dalej rzekł Esterhazy, iż dramat, który się 
rozgrywa przed przysięgłymi w Paryżu, nie za­
kończy się w sali sądowej, lecz będzie miał 
swój epilog na ulicy. Jest prawdopodobnem, 
że tysiące ludzi będą musiały zginąć zanim 
zapanuje spokój. On sam, pragnąłby swój pułk 
wyprowadzić w pole przeciw żydom paryskim 
i wystrzelałby ich jak zające.

Paryż 21. lutego. Óaulois donosi, że pre­
zydent Faure z ł ożył  j e n e r a ł o w i  P e l l i e u x  
g r a t u l a c j e  z p o w o d u  j e g o  p a t r j o t y c z n e j  
d e k l a r a c j i  z ł o żo n e j  w p r o c e s i e  p r z e ­
c i w  Z o l i .

Echo donosi, że zarówno p r e z y d e n t  F a u ­
re, jak i w s z y s c y  m i n i s t r o w i e  z aktów fa- 
scykułu istniejącego od roku 1894 nabyli bez 
względu na akta procesu Dreyfusa p r z e ś w i a d ­
c z e n i e ,  że Dreyfus został c a ł k i e m  s p r a w i e ­
d l i w i e  za s ą d z o n y ,  gdyż  z d r a d z a ł  t a j e m n i ­
ce w o j s k  o w e  z a g r a n i c y  j e s z c z e  d a w n o  
p r z e d  r o k i e m  1894.

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego.”

Budapeszt 21 . lutego. Wczoraj odbyła się 
konferencja gabinetn węgierskiego w sprawie 
socjalistycznych rozruchów w kom itatach: zem- 
plińskim i sabolckim. W konferencji wziął udział 
wspólny minister wojny jen. Krieghammer i 
ministrowie węgierscy Banffy, Perczel, Fejerva- 
ry. Postanowiono do komiiatów wystać oddziały 
wojsk z Chorwacji. Podczas żniw rezerwiści i 
landwerzyści z obu komitatów powołani zosta­
ną do ćwiczeń.

Wiedeń 21. lutego. Stan zdrowia księżnej Kle 
mentyny Koburskiej znacznie się pogorszył. Lada 
chwila oczekiwać należy katastrofy.

Medjolan 21. lutego. Bastują tu woźnice tram­
wajowi. Ruch tramwajowy na razie wstrzymany, 
zdaje się atoli, ie  dziś napowrót będzie podjęty. 
Wieczorem wczoraj odbyły się rokowania między 
gminą, towarzystwem tramwajowem a personalem 
służbowym.

Madryt 21. lutego. Komendant marynarki w 
Hawanie admirał MontevoIa telegrafował do m in is tra  

marynarki Berneja, iż śledztwo wykazało, że po ka­
tastrofie ze statkiem „Maine* nie widziano gwałto­
wnego wzburzenia powierzchni wody, ani nic wy­
płynęły na powierzchnię wody nieżywe ryby, dlatego 
też nie można przypuszczać, jakoby przyczyną kata 
strofy była podmorska ekspiozja.

Gradyska 21. lutego. Wczoraj o godzinie 6-tej 
rano uczuto tu doś< silne wstrząśnienie ziemi.

Udlne 21, lutego. Wczoraj rano dało się tu 
czuć silne trzęsienie ziemi W Cńridale z powodu 
trzęsienia ziemi kilka domów uszkodzonych.

Londyn 21. lutego. Donoszą tu z Pekinu, 
że rząd japoński zamierza odroczyć termin, w 
którym Chiny mają zapłacić Japonji resztę kon­
trybucji za ostatnią wojnę, a to dlatego, aby 
stworzyć podstawę do politycznego związku 
tych dwóch państw.

Paryż 21. lutego. Ministerstwo wojny wy­
dało rozkaz, aby jeden korpus wojska, stojący 
na granicy niemieckiej rozdzielono na dwa kor­
pusy i obydwa uzupełniono żołnierzami do przy­
jętej stopy pokojowej.

Belgrad 21. lutego. Car polecił zastępcy 
swemu w Belgradzie, Nekludov.owi, aby osobiście 
reprezentował go na pogrzebie zmarłego m etro­
polity. Chwilowo powierzono sprawy metropołji 
biskupowi zajickiemu Melentijemu, jako najstar­
szemu, aż do chwili powrotu biskupa z Kraje- 
wa, który bawi obecnie w Athos.

Kanea 21. lutego. Wobec trudności, jakie 
spotyka kandydatura greckiego księcia Jerzego 
na gubernatora Krety, mężowie zaufania po­
wstańców cbrześcjańskich uchwalili przedwczoraj 
wysłać ponowny adres do mocarstw, aby zgo­
dziły się na kardydaturę ks. Jerzego, a to ze 
względu na nieuniknione smutne skutki wy­
znaczenia gubernatora o barwie neutralnej lub 
tylko prowizorycznego.

Madryt 21. lutego Rząd zakazał udać się na 
Kubę jenerałowi Weylerowi, który stawił w

Hawanie swą kandydaturę do izby Kortezów. 
Wobec groźnej sytuacji obecnej Castelar po­
stanowił znowu brać udział w pracach Kor­
tezów.

Petersburg 21. lutego. Carowa wdowa 
zachorowała, ale dotychczas nie wydają biule­
tynów.

Wiedeń 21. lutego. Stan zdrowia księżnej Kle­
mentyny Koburskiej nie budzi już wcale nadziei.

Wiedeń 21. lutego. Dziś odbyła się jeneralna 
próba opery Leoncayalla , Bohóme.* Ponieważ dy­
rekcja opery nie chciała mimo prośby kompozytora 
odroczyć pierwszego przedstawienia opery. Leonca- 
vallc odjechał z Wiednia.

Tryeet 21. lutego. Wczoraj rano znaleziono 
w bramie ratusza człowieka zamordowanego szty­
letem. Winowajcy nie wykryto dotychczas, ale 
aresztowano dwie osoby podejrzane. W tym sa­
mym dniu w rannych godzinach odwieziono do szpi­
tala dwudziestoczteroletniego mężczyznę, okrwa­
wionego i mającego kilka ran na głowie mniej lub 
więcej głębokich.

Briix 21. lutego. Fabryka „Austrja* spaliła 
się de szczętu w sobotę. Szkodt wynosi 400.000 
zl., ale wszystko było ubezpieczone. Powód pożaru 
dotychczas nieznany.

Wenecja 21. lutego. W arsenale marynarki 
odkryto wielkie nadużycia. Skonstatowano brak ogro­
mnych zapasów materjalu marynarskiego i amunicji. 
W niedzielę znaleziono u 4 robotników niemało 
z owych skradzionych rzeczy; aresztowano ich. 
Śledztwo wykazało, że w malwersacji tej uczestni­
czyło także wielu urzędników, których kazano ró­
wnież aresztować.

Rzym 21. lutego. Na tutejszym dworcu cen­
tralnym, jeden 1 urzędników telagraficznych wpadł 
pod pociąg nadjeżdżający i natychmiast znalazł 
śmierć. Maszynistę tago pociągu aresztowano.

KijÓW 21. lutego. Na oficjalne otwarcie kon­
traktów kijowskich przybyło bardzo mało ziemian i 
kupców. Ponieważ widoki na urodzaje są bardzo 
złe, przeto tranzakcja na cukier i pszenicę będą 
zapewne bardzo nieznaczne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21. lmego 1898 r.

HOTEL ZORZA. S. hr. Fredrowie 1 Wybranówki. 
E. hr. Krasicki z Kijowa. M. hr. Górzyńska z Ostrogu. 
E. Wolski z Hawlowic. K. Schuel z Pasieczny. E. Scott 
z Ropienki. E. dr. Krzyżanowski z Buczacza. K. Rako­
wska z Królestwa PoL J. Popowic* z Krakowa J. Szum- 
peterowie z Buska. L. br. Wattman, M. Brykczyński z 
Pacy ko wa. A. Huli inkowic z Mycowa. L. Humnicki z 
Kijowa. Z. Handel, architekta z Kijowa. E. Blanc z Mon- 
tecurlo. J. Zieleniewski z Odesy. M. Gromnicka z Pod- 
wołoczysk. S. Tuj tan owaki z Żnrowa. K. hr. Firmian z 
Jaworowa.

HOTEL IMPERIAL ulicr Trzeciego Maja L 8, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Hr. W. Michałow­
ski Krakowa. M. hr. Rzyszewsks z Wołynia. O. Loeben- 
steiu, W. Lazebnik z Wiednia. Dr. W. Piliński z Rze­
szowa. W. Eischer z Żurawna. J. Fischer z Uherca. H. 
Skrzyńska z Żurawna L. Czyńaki z Jarosławia. Dr. 
W. Sieradzki z Krakowa. G. Croig z Ropienki. M. Krzy­
żanowski z Kijowa.

HOTEL EUROPEJSKI. H. Mtiller z Wiednia. Ł. 
Preck z Pantalowiec. W. Janicka z Zaścianki. M. Aywas 
z Śniatyna. W. Długunoski z Drohobycza. J. Krzyszto- 
fowicz z Mondzielówki. Z. Haszlakiewicz-Gotleb z Mościsk. 
M. Dolińska z Tarnopola.

Nad esfrane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności)

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego I płciowego

Dr.
b. lekarz na klmucach uniwersyteckich w W iednia, Ber­

linie i Paryżu

O P f i B A T O B
wre przy oL Akademickiej L 8, od 10—12 i od 8 —5.

Kurs przygotowawczy
do egzaminów na jednorocznych ochotników ( I n t e l l i -  
g e n z p r f l f u n g )  rozpoczynam z dniem 1. marca b. r.

S. Dobrowolski 
1472 1—1 ulica Podlewskiego 1. 9.

Specjalista chorób płuc, gardła, nosa i uszów 
Dr. Teofil Stachiewicz

powrócił i ordynuje, pi. Marjacki 8.

Z a d i i w i ą j ą c o  n i s k i e  są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to­
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym st lepie

S. W. Kiemojow8kiego
Lwów plac Maiji -li 8.

Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zaknpu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żądanie franko. 1014

Obuwie halowe, meszty lakierowane i M ciii 
sznirowania

w wielkim wyborze poleca

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznej

otrzymał 
m a g a z y n  n o w o ś c ii E. L W Ó W

ról ni JaiialMsliaj i Traciaio łaja.
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a7)
Antoni Czechow.

CELA N- 6.
(Ciąg dalszy).

Andrzej Jefimycz chciał myśleć o tem, co 
widział i słyszał w ostatnich dniach, ale nie 
mógł się pozbyć myśli o Michale Awerjanyczu.

— A przecież, wziął urlop i pojechał ze 
mną z przyjaźni, z wspaniałomyślności. — Nie­
ma nic gorszego, jak ta przyjacielska opieka. 
Oto zdaje się i dobry i wspaniałomyślny i żar- 
towniś wesoły, a jednak... nudny. Nieznośnie 
nudny. Takimi samymi bywają ludzie, którzy 
zawsze mówią same tylko rozsądne i m ądre 
słowa, ale czujesz, że to ludzie tępi na umyśle.

W następnych dniach Andrzej Jellmycz 
udawał chorego i nie wychodził z numeru 
L°żal twarzą do ściany i nudził się, gdy przy­
jaciel zabawiał go rozmową, albo też w y p o ­
czywał. gdy przyjaciela nie było. Gniewał 3ię 
na siebie za to, że pojechał i na przyjaciela, 
który z każdym dniem stawał się coraz roz- 
mowniejszym i nudniejszym; nastroić swoje

myśli na poważny, wzniosły ton wcale m u się 
nie udawało.

— To rzeczywistość tak mnie rozstraja, 
rzeczywistość, o której mówił Iwan Dmitrycz — 
myślał, gniewając się na swoją drobiazgo- 
wość. — Zresztą, głupstwo... Przyjadę do domu 
i wszystko pójdzie po staremu.

I w Petersburgu to sam o : po całych dniach 
nie wychodził z num eru, leżał na kanapie i 
wstawał tylko po to, aby się napić piwa.

Michał Awerjanycz przez cały czas na­
legał na to, aby czemprędzej jechać do W ar­
szawy.

— Mój drogi, poco ja tam  pojadę? — 
mówił Andrzej Jefimycz błagalnym tonem. — 
Jedźcie sami, a mnie pozwólcie jechać do do­
m u! Proszę was!

— Pod żadnym pozorem ! — protestował 
Michał Awerjanycz. — To zadziwiające miasto. 
W  niem spędziłem pięć najszczęśliwszych lat 
mojego życia.

Andrzej Jiflmycz nie miał duść siły, aby 
postawić na swojem i z bólem serca pojechał 
do W arszaw y. Tutaj znowu nie wychodził z 
num eru, leżał na kanapie i gniewał się na sie­
bie, na przyiaciela i na służbę, która nie ro­
zumiała po rosyjsku, a Michał Awerjanycz, jak 
zwykle, zdrów, czerstw i wes ły, od rana

do wieczora biegał po mieście i odszukiwał 
swoich starych znajomych. Kilka razy nie no­
cował w domu. Po jednej nocy, spędzonej 
niewiadomo gdzie, powrócił do domu wczesnym 
rankiem w nadzwyczaj wzburzonym stanie, 
czerwony i nieuczesany. Chodził długo z kąta 
w kąt, mrucząc coś pod nosem, potem stanął 
i rzekł:

— Honor przedewszystkiem!
Pochodziwszy jeszcze trochę, uchwycił się

za głowę i rzeki tragicznym tonem :
— Tak, honor ponad wszystko! Niech bę­

dzie przeklętą chwila, w której mi po raz pier­
wszy przyszło do głowy jechać do tego Babi­
lonu ! Mój drogi — zwrócił się do doktora — 
gardźcie m ną: zgrałem się! Dajcie mi pięćset 
rubli.

Andrzej Jefimycz 
i w milczeniu wręczył 
ciągle jeszcze czerwony 
związku wygłosił jakąś

odliczył pięćset rubli 
je przyjacielowi. Ten, 
z gniewu i wstydu, bez 
niepotrzebną przysięgę,

wziął furażkę na głowę i wyszedł. Powróciwszy 
po upływie dwóch godzin, rzucił się na krzesło, 
głośno westchnął i rzekł:

— H mor uratowany! Jedziemy, mój przy­
jacielu. Ani jednej chwili dłużej nie chcę po­
zostawać w tem przeklętem mieście. Osznsty! 
I to swoi, swoi, czynownicy!

Gdy przyjaciele powrócili do swego miasta, 
był już listopad i na ulicach leżał wielki śnieg. 
Miejsce Andrzeja Jefimycza zajął doktor Gbabo- 
tow; mieszkał jeszcze na starem  mieszkaniu, 
oczekując powrotu Andrzeja Jefimycza, który 
musiał się wyprowadzić ze szpitala. Brzydka 
kobieta, którą nazywał swoją kucharką, mie­
szkała już w jednej z oficyn. Po mieście za­
częły krążyć nowe plotki szpitalne. Mówiono, 
że brzydka kobieta posprzeczała się z inspekto­
rem, a ten miał się czołgać przed nią na kola­
nach, prosząc jej o przebaczenie.

Andrzej Jefimycz zaraz pierwszego dnia po 
powrocie musiał sobie szukać mieszkania.

— Mój przyjacielu — zapytał go nieśmiało 
pocztmistiz — wybaczcie niedyskretne pytanie: 
jakimi funduszami rozporządzacie?

W soboty i niedziele chodził do cerkwi. 
Stojąc przy ścianie, przymykał oczy, słuchał 
śpiewu i myślał o ojcu, o matce, o uniwersy­
tecie, o religjach; było mu tak dobrze tak 
smutnie, a t otem, wychodząc z cerkwi, żało­
wał, że nabożeństwo tak prędko się skończyło.

Dwa razy był w szpitalu u Iwana Dmitry- 
cza, aby z nim porozmawiać. Obydwa razy 
Iwan Dmitrycz był niezwykle wzburzony i zły; 
prosił, aby go zostawiono w spokoju, gdyż już 
oddawna sprzykrzyła mu się czcza gadanina, a

mówił, że od przeklętych, podłych ludzi za 
wszystkie swoje cierpienia żąda tylko jednej' 
nagrody: zamknięcia na osobności. Czyż nawet 
tego mu odmawiają?

Gdy Andrzej Jefimycz żegnał się z nim i 
za każdym razem życzył mu dobrej nocy, Iwan 
Dmitrycz odpowiadał: , k ’czortu !u

I Andrzej Jefimycz nie wiedział teraz, czy 
pójść po raz trzeci, czy nie. A tak pragnął 
pójść.

Andrzej Jefimycz w milczeniu przeliczył 
pieniądze i rzekł:

— Ośmdziesiąt sześć rubli.
— Nie o to pytam — rzekł zafrasowany 

Michał Awerjanycz, nie zrozumiawszy doktora. 
— Pytam się was, jakie w'ogóle macie fundusze.

— Mówię wam przecież: ośmdziesiąt sześć 
rubli. . Więcej nie posiadam nic.

Michał Awerjanycz uważał doktora za u- 
czciwego i szlachetnego człowieka, mimo to 
jednak, podejrzywał, że posiada on kapitał 
przynajmniej dwudziestu tysięcy rubli. Teraz 
zaś, dowiedziaws y się, że Andrzej Jefimycz 
jest żebrakiem, że nie ma z czego żyć, rozpła­
kał się nagle i uściskał swego przyjaciela.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis.”

Administracja i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karaw anow ą z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą.
Prawdziwy rum Jamaika” aź do oryginalnych flaszek Kingston.

Meble bambusowe własnego wyrobu.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 
Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

loeo ni i - ?

UKOŚNE ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

po I 1/* centa od wyrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 

gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Bi uro  dz ienników i ogłoszeń.  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

Kto chce kupić wieś, folwark, kamienicę 
zechce podać adres, co ma zamiar 

kupić i kwotę za jaką chce kupić pod 
„A. B. C.” do biura Plohna 51. 82

Kuplę kamienicę. Najchętniej w środmie- 
ściu t. j. dzielnicy V. Zgłoszenia tylko 

littcwnie pod A. K L. na ręce biura 
Plohna we Lwowie 43. 77

Katolickie Europejskie Biuro oraz naj­
większy kantor sług Rynek 26, poleca

kto clue kupić, sprzedać dom, wieś, par­
cele lub jakiekolwiek zamiany, niech s ę 
zgłosi z calem zaufaniem osobiście lub 
pisemnie.

N P K Z E U i Z .

Resztki chodników i wysortowane
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
mioty dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
Skład dywanów „Tepplohhaus Au
iOuvre“ Lwów, ulica Sykstoeka J. 6.

(Pasaż Hausmanna).
Także i na raty. Na prowincję cenniki 

gratis i franko. 158

KO ZM AITOhCI.
Kto chce pożyczyć czyli dobrze uloko- 

wać pieniądze na hipoteki, mech się 
zgłosi do Binra katolickiego Europej­
skiego, Rynek 26.

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
( l ct. od wyrazu).

Doszukuję mieszkania złożonego z 3 po- 
•  koi i kuchm niedaleko śródmieścia. 
„Mieszkanie” biuro Plohna 47 . 78

Oklep pierwszorzędny do odstąpienia z 
® urządzeniem lub bez, tylko dla chrze- 
ścian, pośrednictwo wykluczone. Adres 
w redakcji.

I okal tklepuwy z portalem i urządzeniem 
L vazowem przy najruchliwszej ulicy 
Lwowa do odstąpienia. — Wiadomość 
w Adm in stracjj ,L)ziennika*. 166

K. Pietruskiego
Lwów, ul. Sykstuska I. 26.

pośredniczy we wszelkich kupnacb, 
sprzedażach dóbr ziemskich i realno-
ściach tudzież przyjmuje zastępstwa 

i komisy różnorodne; poleca
O f łc ja l i i> t6 w  p r y w a t n y c h

wszelk ej kategorji tylko z dobremi 
rekomeDdacjami, również nauczycielki, 
bony, klucznice, panny stużące ect.

Oddzielnie urządzony 
„ K A N T O R  S Ł U O ”

dostarcza służbę tuk męską jak i żeńską 
wszelkich zawodów ty.ko z dobremi 
świadectwami w miejscu i dla prowincji.

rcowanie Matico
>P. GR1MAULT 1 K-, w Paryżu «i!f 

Skuteczność niezawod-'  
n* w leczeniu r ^ ą c ^ e k l  
bez utrudzenia żo łądka,^

f  k tó re  zaw sze pociąga za f  
so b ą  u ty c ie  kapsu łek  z \

" kubebf w płynie.
W Parytn, 8, ulica VlTi*nne, ’ 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrhara, Ruckera i 

i Sklepińskiego. 1—7

Uaozynla hermetyczne do transportowa­
ła nia nabiału i wszelkie inne naczyoia 
i przybory dla gospodarstw mlecznych 

poleca pn cenach fabrycznych

P I O T  R  C H R Z Ą 8 T O  W 8 K I
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

talny 1 (naprzeciw katedry).

Koncert
k o m p o z y t o r s k i  

W sobotę d. 5. marca br.
odbędzie się w sali klubu pocztowego 
(Frohsin) koncert wokalny pod osobistem 
kierownictwem kompozytora i rodaka 
naszego Lwowianina p. Jzydora I. Fslliga, 
współudział wezmą p. Izabela Raffay 
artystka op*ry i nauczycielka śpiewu 

z Wiednia i p. W. Cz.
Bliższe szczegóły przez afisze.

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influenc])
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie n fln le r a jp

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  7 0  o t. z a  s ł o i k .
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy głów ne: we Lwowie apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski; w Krakawlo 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sn .; 
W Padgórzu apt. Dyonizy M atula; 
w Kopyczyścadh apt, Reder; w Tar­
nawie apt. Sokalski; w Gródku apt. 
Herscheles; w Przemyślu Mańkowski 
apt., W Bielsku apt. Franki ; w Rze- 
•zowie apt. Karpiński; w Słrzyiowlo 

apt. Zajączkowski.

Chcesz pan pieądze zarobić?
To proszę posłać adres pod B 
300 ekspedycji anonsów Louis 
2100 Wolff Leipzig. 1 - 9

Kawę Ceylon
g r u b o z i a r n i s t ą

po nadzwyczajnej cenie 1 .0 2  z a m i a s t  
1 .0 8  z a  f o n t ,  czekoladę i Cacao Gaed- 
kego i Marsnera, sardynki, bulion rosyj­
ski, kawę Kneipa, makaron włoski, gąbki, 
konserwy owocowe tyrolskie, poleca skład 
herb-ty rosyjskiej „FORTUNA* przedtem 
B. Szabłowski, Lwów, Akademicka 8.

Dla racjonal. pielęgnowania cery.

Grollcha mydło z kwiatów I alana
(System Kneippa) 30 ct, 

Grollcha mydło Foemum graecum
(System Kneippa) 30 ct 

zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy­
stościach skóry. Odpowiedme do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i dmguerjaeh albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem*

Jana Grolicha w Bemie na 
Morawie.

We Lwowie: w apt.Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hu­
bnera; w Drohobyczu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w drogueiji B. 
Sz św iń sk ie g o ; w Rz ozowle: J. 
Scheiter i Ska._______ 1446 1 —50

Dla każdej damy koniec/.nie.

Jedynie zdrowa pieczywo przez lekarskie powagi polecone 
chorym na żołądek

n a  Ć T T R r Ź 5 r c £
1 GUnthera

pieczywo z a i e u r o n a t u

(Aleuronat =  90°/0 białka roślnnego.)
Wysyłka chleba, biszkoptów, sucharków i peptonu z aleuronatu do wszystkich krajów.

Liczne świadectwa lekarzy i odbiorców. 1089 IV 1 -  ?
F, M e ń  AlenronaMebM-Fabrift F ra n tM  a/ Main (Hermesweg),

Bank ludowy i związkowy
we Lwowie

ul. Słowackiego I. 8, naprzeciw głównej poczty
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

rozpoczął swoją działalność
jako organ centralny

dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych i instytut 
finansowy dla osób fizycznych

w Galicji z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem i na Bukowinie

Reeskontuje weksle po stopie procentowej 
do 6 od sta. Przyjmuje wkładki oszczędnościowe, 
które oprocentowuje po 5 od sta, sam ulszezająe 
podatek rentowny. 1501 i-?

Abonować najlepiej
w s w i e  pisma Krajowe 1 immm

a więc
polityczne, iurnale mód, belestrystyczne, naukowe itd.

w najstarszem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję.

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już
9am lok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost a­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim 
zyska dopiero praw i, cudowny skutek. 300 *• '

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te Już nazajutrz rano 
tdpadają prawie nieznaczne łupleio ze ekóry, która 
etaje się przezte lóoląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, amyślnie przyrządzone po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie n Z.
Ruckera; w Krakowie u Wiktora R edyka; w Czernleweaolr u Golichowskiego 
nast. Mahl apt-, Schmiedt Sc Fontin droguerja, w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Taruewle u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
aku n Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

14"|j Asygnaty kasowe
i 30 Mowom wypowiedzeniem I

Asygnaty kasowe
z 8 dolowem wypowiedzeniem.

^  wszystkie zas znajdujące się w obiegu 4 1/* % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 

'¥t od dela 1. P° 4% z 30 dniowem terminem
wypowiedzenia.

LwńW; dnia 31. stycznia 1890 1004 1 -*

M Dyrekcja.
M  (Przedruk nic będzie płacony). fT

W

Najlep&zfc b y g len lc zn e

paryskie towary gumowe
do celów sanitarnych i chirurgicznych — poleca istniejąca od roku 1866 

fabryka wyrobów gumowych

J . N  S C H M E I D L E R
ces. i król. dostawca nadworny 1091 V I1 ?

f T  w W ied n iu , V II., S tiftgaM e Nr. 1».
Cenniki zadarmo. Wysyłka dyskretnie.

PANORAMA CESARSKA
Lwów, A k a d e m ic k a  *. w  tym  ty g o d n iu :
EGIPT: Kair. Piramidy I Cheopsa w okolicy Memphis. Sakkarah. Posągi 
Memmona. Wyspa Philal na Nilu. Aleksandrja. Sues. Katarakty Nilu.

Handel herbaty i kaw y

EDMUNDA Ri EDL A
we Lwowie, plac Marjackr I. 10.

poleca 1031 1—y

n i

bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 

i aromatyczną wonią:
Conga czarna ................................
Seuohong ..................................

„ „ zbioru majowego
Kayeow .......................................
Melange de Londres . . . .
Wyelewkl z własnych herbat .

„ z najlepszych herbat.
Ceny herbaty oznaczono na 7* kilo w paczkach po 

7, 7. i 7. kd°- 
Cenniki wysełam na żądanie fra  o.

Nr. 1*/, kg. zł. 1 60
^ o i, u 2*—
a >i ,i „ 3- —
4 u „ „ 4 ’—
“ ii u i, 4 '—

• ■ • „ 130
• • • „ 1-60

TRAWĘ MIODOWĄ
(HOLOUS LANATIJS) R 75

ze zbioru 1897 z gwarancją za czystość i siłę kiełkowania,
dostarcza w miarę zapasów

Bank r o ln i c z y  we Lwowie
po . . . . z ł .  21 za 100 kilo 

11 ,  50 ,
» • • • • »  6 » 25 ,

Tylko wczesne zamówienia mogą być uwzględnione.

(Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczoj 
niech tylko zażyje Pasty lek  G eraudefa » 

Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’A
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu , K aszlu  n e rw o w e g o . Z apa len ia  

op łu cn eg o , C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia . I ry ta c y i p ie rs io w e j. A s tm y , etc. 
N iezb ęd n y ch  a la  osób k tó re  z b y te c z n ie  głos u tru d z a ją .

Bardzo użytcczDe dla Palących.
Pudełko zaw ierające 72 P asty lek  i sposób zażyw ania lakow ych we 

I w ow ir. w aptekach PP. M ikolaseha. W cw iorskiego, Krzyżanowskiego, 
R u c k e r a ,  E h rbara , w  K rakow ie, w aptek. PP. W iszD .fw sk .e io , Redylta 
i T raaczyósk ieso ; w Poznaniu, u P. ulabisza i w Czerwooej apiece, .itc.

po cenach najtańszych przyjmuje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L  PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczania, kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie.
Na żądanie stron przyjmuję ^Pochowania i zlecenia
porozumiewania się z interesen Pr&Wach ogłoszonych.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Oztazzewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod ^rządem Ludwika R ingla.


